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CENY OGŁOSZEŃ: 
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących  p racy  p  g r. za 
w yraz. N ajm nie j 1 zl.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070

Sosnow iec, wtorek 15 października 1951 roku Cena numeru 10 groszy. 'Y

Prenumerata w y­
nosi miesięcznie

Zł. 8.00
Adres administracji: 
Piłsudskiego N r. 8, te­
lefon 4-97; telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakceji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

ODDZIAŁY: ILSVK
ma

Bank Rzeszy niemieckiej u progu katastrofy.
Sensacyjna mowa b. prezydenta banku.

w Berlinie.
Podniecenie

BERLIN, 12. 10. N a wczoraj szem 
Zjeździe przywódców opozycji nacjona- 
listyeznej w Harzburgu

b yły  prezydent banku Rzeszy 
dr. Schacht 

w ygłosił mowę, która w berlińskich ko­
lach rządowych podziałała, jak eksplo 
'dująca bomba.

Schacht oświadczył, że sytuacji fi- 
nasowa państwa jest w  rzeczywistości 
o wiele gorsza, niż się to przedstawi* 
»pinji publicznej

Zagrożona jest waluta, ehw ieje się  
bank Rześcy. W szeregu zarzutów pod 
adresem banku Rzeszy dr. Schacht 
stwierdza, że zaledwie drobny ułam ek  
portfelu wekslowego banku em isyjne­
go odpowiada postanowieniom statu­
tu, większość zaś to weksle finansowe 
o charakterze inflacyjnym . Również 
■tan zadłużenia zagranicą jest wyższy, 
niż to rząd przyznaje.

W rażenie m owy Schaehta już na sa ­
mem żebranin było olbrzymie.

W krótce rozeszły się pogłoski, ż* 
rząd Rzeszy, który nie uważał za po-i 
trzebne w ysyłać do Harzburga swego 
obserwatora, domaga się w drodze te- 
lefonicznej dokładnego tekstu enuncja- 
cji Schaehta. Poczęto nawet mówić, że 
Schacht zostanie aresztowany i pociąg 
nięty do odpowiedzialności, ca  zdradę 
tajemnic gospodarczych, co w Niem ­
czech jest karane narówni ze zdradą 
stanu.

W  kołach giełdowych wczorajsza 
mowa Schaehta wywołała niezwykle sil 
ne wrażenie, tembardziej, że dokładny 
jej tekst nie jest znany, co powoduje 
szerzenie najrozm aitszych pogłosek.

W  obrotach porannych dała się za­
uważyć jaknajdalej idąca rozerwą.

„Frankfurter Zeitung" ogłasza r e ­
w elacyjne szczegóły o zakulisowych  
planach ciężkiego przemysłu niem iec­
kiego.

20 POCISKÓW ARM ATNICH I SZKIE  
LET CZŁOWIEKA ODKOPANO POD 

W ARSZAW Ą.
W A RSZA W A , 12. 10. (wł.) W  m ie j­

scowości W łochy pod W arszaw ą doko­
nano  dziś sensacyjnego odkrycia. W  
czasie kopan ia  ziemi, robotn icy  n a tra -  
fili na jak ieś tw arde  przedm ioty. Po 
w ydobyciu okazało się, że je s tto  pocisk 
a rm atn i. Zaw iadom ione w ładze p rzy  za 
chow aniu środków ostrożności odkopaty 
jeszcze 20 pocisków i szkielet człowieka.

P o lic ja  prow adzi śledztwo w te j za­
gadkow ej spraw ię.

OZECHSŁO W AC J A  UZNA SOWIETY  
DE JURE.

W A RSZA W A , 12. 10. (wł.) Czecho­
słow acja w najb liższych  dniach  zam ie­
rza  uznać de ju re  Sowiety. M isja  so ­
wiecka w P radze  przem ianow ana bę­
dzie na  poselstwo.

ZNIŻKA SAMOLOTOWEJ TARYFY  
PRZEWOZOWEJ.

W A RSZA W A , 12. 10. (wł.) Od dnia  
16 bm. na lin ja c h  lotniczych zniżona zo­
stan ie  ta ry fa  przewozowa o 20 proc.

Przedstawiciele tego przemysłu, 
zgurpowani w partji ludowej zwrócili 
się w ostatnich dniach do kanclerza 
Briininga, obiecując mu poparcie no-

GENEWA, 12. 10. W  kołaeh politycz 
nych wielką sensację wywołała wiado­
mość o dłuższej konferencji H itlera * 
przywódcą ukraińskiej organizacji woj 
skowej pułk. Konowalcem, która mia­
ła miejsce, w jednem z m iast południo- 
wo-niemieekieh w ubiegłym  tygodnia.

Narada ta ma związek z rewizjoui- 
stycwneini planami hitlerowców, do któ 
ryeh kierowana przez Konowalca or­
ganizacja ukraińskich nacjonalistów  
przywiązuje wielkie znaczenie.

Podobno H itler w yraził zgodę na u-

W ARSZAW A, 12. 10. (wł.) Sąd ape­
lacyjny w W arszawie rozpatrywał dziś 
sprawę wstrząsającego mordu w czę­
stochowskiej kasie chorych, gdcie od

NOWY JO R K , 12. 10. W  am erykan  
skich kołaeh politycznych oceniają za­
proszenie G randiego przez H oovera do 
W aszyngtonu, jako  dowód, że w n ied łu ­
gim  już czasie zostanie zw ołana wielka 
m iędzynarodow a konferencja  d la zwal 
czania kryzysu  i rozw iązania problem u 
długów  wojennych.

Jednym  z isto tnych problem ów, k tó ­
re  om aw iane będą n a  konferencji, jest 
spraw a rozbrojenia, k tó rej, ja k  zapew ­
n ia ją  w kołach politycznych A m eryki, 
prezydent H oover nie pom inie również

LONDYN, 12 10. Korespondenci pism  
angielskich w Tokjo nadsyłają obszerne 
sprawozdania telegraficzne o przebiegu 
zajść w Kantonie.

Masakra studentów rozpoczęła się 
od tłumnej m anifestacji, połączonej z 
napadami na sklepy, sprzedające towa­
ry japońskie. Studenci demolowali lo ­
kale i w ynosili towary, paląc je na uli 
each miasta.

Na żądanie konsula japońskiego, któ 
ry z chwilą wybuchu rozruchów, udał 
się osobiście do chińskiego gubernatora 
wojskowego prowincji i złożył energie* 
ny protest, policja przystąpiła do roz- 
pędzauia studentów, przyczem kilkadzie 
siąt osób aresztowano.

Podczas Drzeprowadznia aresztan-

wego rządu Rzeszy, o ile zgodzi się na 
ich projekt, am ierzający do wywołania  
nowej in flacji w Niemczech Kaneier* 
Briining odrzucił tę propozycję.

dzielenie poparcia Konowaleowi pod 
tym  jednak warunkiem że działalność 
nacjonalistów ukraińskich nie będzie 
skierowana przeciwko Sowietom.

Charakterystycznem jest, że w orga­
nie organizacji Konowalca „Na Storo- 
zi“ ukazał się artykuł pod wymownym  
tytułem : „Hitler i sprawa ukraińska", 
w którym redakcja pisma nawołuje na­
cjonalistów ukraińskich, aby „gęstą ła­
wą kozacką" stanęli przy Hitlerze, k tó ­
ry otworzy „bramę na Wschód"

kul szaleńca, Jana Kostrzewskiego, zgi 
nęli trzej ludzie: inspektor powiatowej 
kasy chorych, Furmańczyk, komisarz 
tejże kasy, Rejowski, oraz robotnik

podczas swych rozmów z francuskim  
prem jerem  Lavalem .

LONDYN, 12. 10. W edług doniesień 
z Jo h an in sb u rg u  rząd  Południow ej R o­
dezji postanow ił z dniem  dzisiejszym  
porzucić s ta n d a rt złota.

M ONTEVIDEO, 12. 10. U rugw ajska 
izba deputow anych zaaprobow ała na 
wczorajszem  posiedzeniu p rzy ję tą  już 
przez senat ustaw ę w spraw ie m orato 
rju m  dla zobowiązań finansow ych w 
w alucie zagranicznej.

tów do więzienia śledczego studenci, w 
liczbie około 300, napadli na eskortę, u- 
siłując odbić aresztowanych kolegów. 
Wtedy to policja dała salwę, zabijając 
na miejscu 12 studentów i raniąc dwu 
dziestu kilku.

Tegoż dnia przed wieczorem, roze­
grał się ciąg dalszy wypadków. Studen 
ci, uformowawszy pochód ze sztandara 
mi, przeciągnęli ulicam i miasta, niosąc 
na noszach zwłoki zabitych. Przed pała 
cem gubernatora wojskowego poustawia  
no nosze na placu, poczem do gmachu 
udała się delegacja.

Gubernator delegatów nie przyjął 
Szarża policji konnej zmusiła studen­
tów do ucieczki. Zwłoki umie&zezouo w 
kostnicy.

M ARSZAŁEK PIŁSU D SK I W RU­
MUN JL

W ARSZAW A, 12. 10. (wł.) W edług 
obiegających dziś stolicę pogłosek, mar 
szalek Piłsudski, który w towarzystwie 
dr. W oyczyńskiego wyjechał wozóraj 
do Constanzy w Rumunji, po miesięcz­
nym  pobycie udać się ma do Egiptu.

Zastępstwo marsz. P iłsudskiego w 
głównym  inspektoracie arm ji objął gen. 
Sosnkowski w ministerjum  spraw woj­
skowych, gen. Fabrycy.

ZNOWU SIE SKARŻ A LITW INI 
W GENEW IE.

KOW NO, 12..10. J a k  donoszą dzienni 
k i litew skie, rząd  litew ski w ystosow ał 
do lig i narodów  pro test przeciwko zaj 
ściu na g ran icy  polsko - litew skiej do. 
6-go b. m.

M ANIFESTACJA 30 TYSIĘCY  
URZĘDNIKÓW ANGIELSKICH  

W LONDYNIE.
LONDYN, 12. 10. W  H yde P a rk u  od­

b y ła  się m an ifestac ja  30 tysięcy  ur/.ęd 
ników , dotkniętych, bądź zagrożonyeh 
przez redukcję.

W iec m ia ł przebieg spokojny. Poli- 
e ja  nie in terw enjow ała .

Mołda, który chciał rozbroić zabójcę.
N a p a rę  dni przed zabójstw em  w 

kasie  chorych, zdem olowany został dom 
robotniczy PPS ., a K ostrzew ski, fa n a ­
ty k  p a r tj i , poczuł się osobiście w yp ad : 
k iem  ty m  dotknięty. W y b ra ł się więc 
z rew olw erem  do k asy  chorych i w ga­
binecie inspektora Furmańczyka zaczął 
strzelać po kolei do siedzących tam  
Furmańczyka, Rejowskiego i dr. Rilu- 
chowskiego. Podczas w alki w kasie  clio 
rych , gdzie s trza ły  K ostrzew skiego za- 
alai-m owały urzędników  i m ordercy od 
cięto ucieczkę, K ostrzew ski broń p rzy ­
łożył sobie do skroni i popełnił samo­
bójstwo.

Śledztwo rozpoczęte przez policję 
szlo w k ierunku , czy zabójca nie m iał 
pomocników. R ezultatem  tego było o- 
skarżenie dwuch członków PPS., Zyg­
m u n ta  K aczyka i M ieczysława Czepliń 
skiogo, o w spółudział.

Po kilkudniow ej rozpraw ie, pełnej 
em ocjonujących momentów, sąd okrę­
gow y w Częstochowie skazał K aczyka i 
Czeplińskiego po 12 la t ciężkiego wię­
zienia.

W yrok  ten nie by ł jednom yślny, bo­
wiem jeden z sędziów założył votura 
seperatum . O brońcy adw. Śm iarow ski i 
H onigw ill złożyli skargę  apelacy jną.

Sąd apelacy jn y  p rzy stąp ił dziś do 
rozpa trzen ia  te j spraw y. Główny św ia­
dek oskarżenia, Siwek nie staw ił się do 
sądu, gdyż siedzi w więzieniu za jakieś 
ciemne sprawki.

P ro k u ra to r  zarządał odroczenia ro z ­
p raw y  — sąd jed n ak  postanow ił sp ra ­
wę rozpatrzeć.

W ieczorem, po dw ugodzinnej nara-i 
dzie sąd w ydał w yrok uniew inniający; 
K aczyka i  Czeplińskiego.

J a k  słychać p ro k u ra to r  zgłosi ka­
sację  do sądu  najwyższego,

Tajne konszachty Ukraińców z Hitlerem
POPARCIE ZA POZOSTAWIENIE W SPOKOJU SOWIETÓW.

Krwawa masakra w częstochowskiej kasie chorych
przed sądem apelacyjnym.

Sąd uniewinnił Kaczyka i Czeplińskiego.

Wielka Konferencja  m ięd zynarodow a  w  W aszyng ton ie
UCIECZKA OD ZŁOTA -  MORATORJUM DLA DŁUGÓW ZAGRANCZNYCH.

Niesamowita par? d a  śmierci
przed gubernatorem ICantonu*
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Kto wygrał na loterji? PODATKI W NATURZE.ZŁ 10.000 na n-r: 489.
Zł. 3.000 na n-ry: 143800 175035 

46717 28797 38105.
Zł. 2.000 na n-ry: 53186 49720

47125 45022 35152 30888 194567
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168817 161666 119461 34545 22495
82241 108749 104717 22495 82241
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Zł. 1.000 na n-ry: 30888 35252
47125 57818 114745 119506 140392
148783 176656 180573 201748.

Zł. 500 na n-ry: 2572 8910 10086 
11513 15299 15511 24724 43776 45109
46848 47049 48265 49720 51937 5199S
55536 67051 70635 71774 73727 74445
77144 83339 85928 8S952 91925 91945
92132 92599 94130 94694 98324 98394
98942 99936 101985 104413 106263
110999 111631 112274 114857 118979 
123205 124832 127158 131723 144653 
151548 152695 156287 156786 158044 
159827 161666 164063 166476 166549 
167986 172420 173561 175569 181786 
182270 185806 186361 187043 192653 
196288 197219 198958 200276 205054 
208797. ____ _

D EM O LO W A N IE SK LEPÓ W  
C H IŃ SK IC H .

LONDYN, 12. 10. W edług doniesień 
e S zanghaju  w dn iu  w czorajszym  za­
w inął do tam tejszego po rtu  krążow nik  
japoński, k tó ry  w ysadził n a  ląd  300 żoł 
p ierzy  japońskich, celem wzm ocnienia 
ochrony m ienia  obyw ateli japońskich.

Około 2.000 japończyków  urządziło  
wieczorem dem onstracy jny  pochód 
przez dzielnice chińską. M anifestanci 
w darli sie do sklepów, a  pozatem  w ybili 
szereg w ystaw  sklepow ych, w k tó rych  
znajdow ały sie afisze an ty japońskie .

Doszło do s ta rć  z chińczykam i, pod­
czas k tó ryeh  w iele osób odniosło rany .

W IE L K I PR O C E S W  LU B E C E  
o szczepionkę d r. Cal m eta,

B ER LIN , 12. 10. W  Lubece rozpoczął 
sie dziś sensacy jny  proces przeciw ko le 
karzom , k tó rzy  przez stosow anie hodo­
w li b ak te ry j, zam iast szczepionki prze 
eiw gm źliczej C alm eta, spowodowali 
śm ierć 250 niem ow ląt.

W ystępu ję  14-tu obrońców, 16 eks­
pertów  i 40 świadków. Do L ubeki przy  
jechało 50 korespondentów  zagran icz­
nych, przew ażnie z F ran c ji. P rzed  gm a 
ehem grom adzą sie tłu m y  publiczności. 
Na sali rozpraw  wiele m atek  zjaw iło sie 
w żałobie.

S P E Ł N IE N IE  GRÓŹB. 
H itlerow cy rozpoczęli m asak rę  kom uni­

stów.
B E R L IN , 12.10. Zapow iedziana przez 

H itle ra  w alka czynna z kom unistam i 
w kracza n a  to ry  realne. W  k ilk u  m ia ­
stach  Rzeszy odbyły  sie w c iągu  nooy 
dzisiejszej liczne bójki, n a s tą p iły  te ł  
napady  n a  lokale kom unistyczne.

W  K o lon ji je s t k ilk u  rannych . Wi 
B rem ie n astąp iło  sta rc ie  z udziałem  k il 
kuset osób.

W czoraj, podczas m eetingu  w ber­
lińsk im  „S portpalast"  w yw iązała się 
gw ałtow na bó jka  na  lask i. P o lic jan c i 
aresztow ali k ilk u n astu  członków o rg an i 
zeji h itle row sk ie j.

SO W IETY  STR A C IŁY  K RED Y T.
RYGA, 12. 10. E k sp o rt sowieeki do 

St. Z jednoczonych u leg ł ostatn io  znacz 
nem u zm niejszeniu. W edług ra p o rtu  
przewodniczącego m is ji handlow ej w 
SŁ Zjednoczonych .,A m torg“ handel 
Sowietów z A m eryką w ykazuje od j a ­
kiegoś czasu s ta łą  tendencję do zum iej 
szenia, eo tłum aczy  sie b rak iem  zaufa­
n ia  kredytów  za s tro n y  am erykańsk ich  
kół gospodarczych.

W szystkie zabiegi w k ie ru n k u  otrzy  
m ania  przez Sow iety k redy tów  handlo­
wych celem pow iększenia zam ówień so­
wieckich w St. Zjednoczonych nie po­
w iodły się. W  kołach sowieckich zazna­
czają  z tego powodu, że rząd sowiecki 
praw dopodobnie cofnie w szystkie z a ­
m ów ienia przem ysłow i am erykańsk ie­
mu, jeżeli w S tanach  Zjednoczonych w 
dalszym  ciągu bojkotow ać będą im port 
tow arów  sowieckich do A m ery k i

Projekt ustawy o spłacaniu za le­
głych podatków bezpośrednich w 
naturze, uchwalony przez sejmową 
komisję skarbową, ma na celu ułat­
wienie płatnikom uiszczenia zalo 
głycii podatków. Ma on również cel 
społeczny, ponieważ podatki pobra­
ne w naturze, mają iść w całości na 
pomoc dla bezrobotnych.

Idea poboru podatków w natu­
rze wypłynęła w toku rozważań nad 
wyszukaniem środków niezbędnych 
dla zorganizowania pomocy marer- 
jalnej dla bezrobotnych, którzy wy­
czerpali uprawnienia do świadczeń 
ze strony funduszu bezrobocia. .Tak 
wiadomo, robotnicy ubezpieczeń: w 
funduszu bezrobocia w wypadku u- 
tracenia pracy pobierają ustaw we 
zasiłki tylko przez pewien ograni­
czony czas, prżeehodząe następnie 
na u trzymanie tak zwanej pomocy 
doraźnej, finansowanej wyłączn’e z 
funduszów skarbowych. Skarb pań­
stwa jednak w obecnym okresie nie 
jest w stanie zwiększyć na ten cel 
kredytów. Dlatego też zorganizowa 
nie pomocy dla bezrobotnych na szer 
szą skalę wymaga ściągnięcia w 
szybkiem tempie większych sum za­
ległych podatków. Stanowią one su­
mę poważną, wynoszącą w dniu 31 
marca br. przeszło 1 miljard zło­
tych. Tak znaczne zaległości podat 
kowe nagromadziły się nie skut­
kiem niechęei podatników do płace­
nia podatków, leez skutkiem panu ją 
ciego od dwnch lat kryzysu gospo­
darczego, powodującego brak środ 
ków obrotowych u podatników. Kie 
ulega wątpliwości, że nie jeden z za 
legających podatników chętnie u iś­
ciłby zaległe należności skarbowe 
choćby częściowo , jednak wobec 
trudności spieniężenia posiadanych 
towarów uczynić tego nie może 
Właśnie wspomniana ustawa ma na 
celu usunięcie tych trudności płatni 
czych. Kie nakłada ona przymusu 
na podatników, pozostawiając wy­
bór uregulowania zaległości podat­
kowych w  gotówce, bądź w naturze 
płatnikowi podatku.

Jako zachętę do spłacania zaleg­
łych podatków w naturze ustawa 
przewiduje, że płody rolne przyj­
mowane będą po cenach wyższych 
o 10 proc. od miejscowych cen ryn • 
kowych. Wprowadza więc ona nie 
tylko pomoc w oczyszczeniu hipote­
ki gospodarstw z zaległych podat­
ków, ale nadto daje korzyści pozby 
cjia się przez podatnika, posiada­
nych towarów po cenach wyższych 
od tych, które otrzymałby przy 
sprzedaży z wolnej ręki. Ustawa o- 
granicza tę moiaiość spłacania po­
datków w naturze do towarów ma­
sowego użytku i pierwszej potrze­
by. Czyni to zarówno ze względu na 
łatwość ustalenia cen tych artyku­
łów, jak i dostosowanie ieh do akcji 
niesienia pomocy w naturze bezro­
botnym. Według uchwalonego pro­
jektu podatki w naturze można bę­
dzie spłacać nietylko żytem, pszeni­
cą, jęczmieniem, ziemniakami i wę­
glem, ale również grochem, gryką, 
drzewem opałowem i węglem. W 
ten sposób pomyślana ustawa nie 
może w żadnym wypadku pogor­
szyć niczyjej sytuacji, jak to słusz­
nie podkreślił w swem przemówię 
niu na komisji sejmowej wicemini­
ster skarbu Zawadzki, lecz przynosi 
płatnikom znaczną ulgę. Możność 
spłacania zaległych podatków w ua 
turze usuwra bowiem groźbę ściąga­
nia tyeh należności przez licytację, 
która niszcząc podatnika, przynosi 
jednocześnie minimalne wpływy 
skarbowi państwa. Jest to więc spo­
sób, który przynosząc korzyści za­
równo podatnikowi jak i fiskusowi, 
daje jednocześnie podstawę do roz­
winięcia na szeroko zakrojoną ska­
lę przy pomocy dla bezrobotnych w  
naturze.

Ministerjum skarbu opracowało 
już projekt przepisów wykonaw­
czych do tej ustawy. Według tego 
projektu spłacanie zaległości podat­

kowych będzie się odbywało na za­
sadzie dobro wolny cli zgłoszeń dłuż­
ników podatkowych.

Zgłoszenia te mają być składane 
w powiatowych komitetach do 
spraw bezrobocia, które będą przyj­
mowały na pokrycie podatków pro­
dukty i ustalały ich ceny, dolicza­
jąc 10 proc. dla zboża, ziemniaków i 
inyck płodów rolnych. Koszty do­
stawy ponosić będzie podatnik. W  
naturze będą mogły być spłacane 
wszystkie zaległości z podatków: 
gruntowego, majątkowego i p**ze- 
myślowego, które powstały do dnia

In ic ja ty w a  uniw ersytetów  ludowyeh 
nie jest jeszcze w R zplite j mocno i sze­
roko ugrun tow ana. Złożyło sic n a  to 
sporo przyczyn, a m iędzy inem i w aż­
ną  ro lą odegrała p o lity k a  przedw ojen 
n a  państw  zaborczych. U n iw ersy te ty  
ludowe w ym agają  pewnego czasu, ab y  
w zrosły w ra m y  życia i  potrzeb sz e r­
szych mas, oraz nak ładu  pracy, do­
św iadczenia i  pieniędzy.

P rzed  w ojną un iw ersy te ty  ludowe 
rozw ija ły  się ty lko  w zaborze a u s tr ja e  
kim ,a więc m a te rja ln ie  najuboższym .W  
zaborze rosy jsk im  sta ran iem  M. 
Zbrowskiego, J a n a  Lutosław skiego i In. 
powołano do życia  „U niw ersy tet d la  
w szystkich" w r . 1906, k tó ry  n a  9 w y- 
działach m ia ł 8JS00 słuchaczów, a  więc 
m ógł liczyć n a  rozwój, ale  stosunek 
rządu  rosy jsk iego  uniem ożliw ił m a  
wręcz pracę. N a każdy  w ykład m u s ia ­
no uzyskiw ać zezwolenie, k tóre  często 
nadchodziło już po term in ie  w ykładu. 
Cenzura zabron iła  np. prof. M. H an- 
delsm anow i w ygłoszenia odczytu o a u ­
tonom ii K ró lestw a K ongresow ego S t. 
PozneroWi — o w olnościach obyw atel­
skich. „U niw ersytet d la  w szystkich" 
nie ograniczał się do W arszaw y, ale u- 
rządza! odczyty w Będzinie, Dąbrowie, 
Zaw ierciu, Płoeku, Pruszkow ie, itd . U- 
n iw ersy te t ten  is tn ia ł ty lko  2 la ta .

N a teren ie  zaboru  austrjack iego  dzia 
ła ł od końca ub. stu lecia un iw ersy te t 
ludow y im . A. M ickiewicza, k tó ry  na  te 
renie całego zaboru  u rządzał odczyty, 
b ib ljo tek i ruchom e itp . W szystkie te 
u n iw ersy te ty  d la  b rak u  środków  nie  
m ogły rozw inąć należycie swej dz ia ­
łalności budżety  ich  w  b. K ró lestw ie 
K ongreeow em  nie  s ięgały  naw et
10.000 rubli, w G alicji — około 25 tys. 
koron.

D opiero z chw ilą odzyskania n ie ­
podległości ośw iata pozaszkolna w  Pol 
see zaczyna się rozw ijać należycie cho­
ciaż daleko nam  jeszcze do A m eryki, 
rozporządzającej setkam i m iljonów  do 
larów  n a  te  cele. W  chw ili obecnej ca 
ła  ak c ja  zn a jd u je  się w rękach  b ą d ź rz ą  
dn, bądź sam orządów, bądź w reszcie in 
s ty tu cy j społecznych. N ajszerszą je s t 
działalność d epartam en tu  szkolnictw a 
ogólnokształcącego (wydział ośw iaty 
pozaszkolnej) m in is te rju m  ośw iaty, k to  
ry  prow adzi in s tru k to rja ty , k u rsy  d la  
pracow ników  oświatowych, 10 schro­
nisk  wycieczkowych. Subw encji udzie- 
reg  b ib ljo tek  bezpłatnych. K ursów

W  odpowiedzi n a  zarzu ty  pewne­
go pub licysty  francuskiego, pod a d re ­
sem społeczeństwa, k tó re  jak o b y  po­
zwoliło p rze jść  n iepostrzeżnie 75 ro ­
cznicy urodzin w ielkiego m ęża stan u  
Poinearego, zab iera  głos w znanym  
tygodn iku  „IT ustra tion" sam

bv*y p rezyden t P oincare , 
w yrażając  zdziwienie z pow odu licz­
nych dowodów uznania, jak ie  odbiera.

— Gdy d la  uzdrow ienia finansów  
państw ow ych — pisze on — m usiałem  
zarządzić b ru ta ln e  oszczędności i u ńą- 
żliwe podatki, m yślałem , że n a  zawsze 

s tracę  sw ą popularność 
i  że społeczeństwo n ig d y  n ie p rzeba­
czy m i nałożonych n ań  ofiar. T ym ­
czasem  pom yliłem  się.

1 kwietniu 1929 r. Zebrane tą dro­
gą towary nie będą mogły być spizo 
dawane, lecz będą w  całości rozdawa 
ne bezrobotnym i ich rodzinom. Po­
datnik wpłacający zaległe podatki 
w naturze, otrzymywać będzie od 
komitetu do spraw bezrobocia po­
kwitowanie, które następnie będzie 
przedstawiał urzędom podatkowym.

Uchwalenie tego podatku przez 
sejm z peiynością przyjęte będzie 
przychylnie przez szerokie rzeszo po 
datników, którzy docenią płyn we 
dla nich z przepisów tej ustawy ko­
rzyści. Zeta.

łono 362.980 zł. (w r. 1928), o tw arto sze- 
wszelkiego rodzaju  urządzono 3.913, z 
268.527 słuchaczam i p rzy  9.148 nauczy­
cielach. Część p racy  prow adzi d ep ar­
tam en t szkół wyższych oraz m in is te ­
r ju m  p racy  i opieki spoi., ro ln ictw a 
sp raw  w ojskowych, spraw iedliw ości i 
sp raw  w ew nętrznych.

S am orządy  prow adzą odczyty, b ib ljo  
teki, k u rsy  specjalne, św ietlice, uniwer. 
sy te t pow szechny (po ukończeniu szkui 
ły  powszechnej).

Z in s ty tu c ji społecznych poświęca 
się p racy  w zakresie ośw iaty  poza­
szkolnej federacja  organ, społecznych, 
sk arb  p racy  ośw. - k u ltu ra ln e j, zje duo 
ezenie polskich tow arzystw  ośw .atc- 
wych, in s ty tu t ośw iaty  dorosłych. Iwo 
szkoły ludow ej i  in., u rządzając w y­
cieczki, odczyty, k u rsy  d la  poezątkm  
jąeych , b ib ljo tek i, dom y ośw iatow e 
(w liczbie 132 w r . 1928 itp .

Pozatem  d z ia ła ją  znane oddaw na i a 
s ty tu c je  M aeierzy (ks. C ieszyńskiego, 
w G dańsku, Ziem W schodnich), uniwer; 
sy te t powszechny w B ie lsku  P o d la s­
kim , tow. czy teln i ludow yeh, two u n i­
w ersy te tu  robotniczesgo, związek sp il- 
dzielni z 424.473 członków), zw. zawo­
dowy ko le ja rzy  z budżetem  przeszło
100.000 zł., cent. zw. o rganizacji i k ó ­
łek rolniczych z budżetem  ponad 1 m il 
jon  zł., związek strzelecki z 3.00 oddzia 
łów  i  300.000 członków, w szystkie te  
in sty tu c je  m a ją  n a  celu zw alczanie an a l 
fabetyzm u, rozw ój uspołecznienia, 
sp e łn ia ją  więc zadanie, jak iego  na  z a ­
chodzie pod ję ły  się lig i ośw iaty, k lu b j 
angielskie lub  b ib ljo tek i am erykań­
skie . \

P o ró w n u jąc  stosunki w te j dziedzinie 
u  nas i n a  zachodzie, spostrzegam y duże 
różnice, N ie rozporządzam y odpowied 
n iem i środkam i m a te rja ln e m i jako  
społeczeństwo będące n a  dorobku środ­
ków  z n a c z n y c h  poświęcać
n ie  m ożem y wobec w ielkich potrzeb 
n a  innych  polach. Ale w łaśnie og ran i 
czone środki pow inny być bodźeem do 
skoncen trow ania  w ysiłków. O bfitość 
in s ty tu ey j św iadczy o powszechnem od 
czuw aniu palącej potrzeby  ośw iaty, 
ale rozstrzelenie środków  m a te rja ln y ch  
i in te lek tu a ln y ch  w znacznym  stopn iu  
osłabia siły . K oncen trac ja  pracy, k 16 
r a  da ła  św ietne w ynik i w A n g lji i Ai 
m eryee, n arzu ca  się jako  konieczny w a 
ru n ek  rozw oju uniw ersytetów  ludow ych 
w przyszłości. Z. K.

N iety lko  sp o ty k a ją  m nie pochw ały 
i  uznanie, ale  w prost w yolbrzym ia się 
m oje zasługi.

N aw et i te raz  ze w szystkich stron  
k ra ju

o trzym uje listy , 
k tó re  w zruszają  m nie do g łęb i serca".

O kazuje s ię ., ie  F ra n c ja  um ie oce-! 
n ić  lekarza , k tó ry  je j w ciężkiej cho­
robie  podał gorzkie, a le  skuteczne le­
karstw o.

I  m y  przekonam y się kiedyś, że te  
w szystkie

p rzy k re  ograniczenia, 
narzucane nam  dzisiaj, by ły  ty lko  zbai 
w iennym  środkiem , prow adzącym  do 
uzdrow ienia  naszego chorego o fg a n i»  
mu.

Uniwersytety ludowe w Polsce.

Gorzkie ale skuteczne lekarstwo 
dla finansów.



Wara od nędznych zarobków robotniczych! k r o n i k a .
4 *  *  Tt A L E N D A  RZYIf.

Zaczniicfe oszczędność! od wysokich pcnsyj swych dyrektorów.
Szybkiemi krokami zbliża się zi­

ma brzemienna w niewesołe perspe­
ktyw y. Radzi-nie.radzi musimy sta­
nąć twarzą w tw arz z najstraszniej 
szą klęską czasów współczesnych 
— bezrobociem.

Obecna cyfra ludzi pozbawi o - 
nych pracy, sięga 251 tysięcy, w mar 
cu ubiegłego roku

notowano — 330 tysięcy, 
a  więc przy najbardziej optym i­
stycznych obliczeniach możemy być 
przeświadczeni, że w roku bieżą­
cym. ogólny kryzys, zwiększy kadry 
bezrobotnych do' cyfry marcowej 
Przypuszczać jednak należy, że cy­
fra ta  będzie

znacznie większa.
Jasnem  jest, że siedzenie z zało­

żonemu rękami, nięprzeciwdziałame 
tej najstraszniejszej bolączce doby 
obecnej, zaognia jeszcze bardziej sy 
tuację, a co za tern idzie — g r>  
zi katastrofalnemu następstwam i, u- 
latwioiiemi w znacznej mierze ogól­
noświatowym, ostrym kryzysem.

Jeśli mówimy o wzroście bezro­
bocia, nie sjjosóla pominąć milcze­
niem faktu, że szczególne zaniepoko 
jenie w świecie gospodarczym, bu­
dzą ostatnie wypadki 

na angielskim rynku walutowym 
i finansowym, oraz -wpływ tych w y­
padków na życie gospodarcze Pol­
ski.

Ostatnie, nader obfite depesze z 
Londynu, wykazują, iż w przem y­
śle angielskim, po dewaluacji funta, 
ujaw nia się już coś w rodzaju oży­
wienia, którego pierwszym i najlep­
szym dowodem jest pewien, stosun­
kowo nie wielki, spadek bezrobocia.

Ożywienie to tłumaczy7 się tern, 
że. po dewaluacji eksport angielski 
przedstaw ia znacznie większe zdol­
ności konkurencyjne i państw a za­
graniczne chętnie nabyw ają rap ­
townie

potaniale towary angielskie,
plącąc mniej za funt angielski.

Te lepsze widoki dla przemysłu 
eksportowego Anglji, silą rzeczy mu 
szą godzić w niektóre gałęzie nasze­
go przem ysłu eksportowego, prze- 
dewszystkiem zaś

w przemysł węglowy7. 
Wprawdzie, jeśli chodzi o wę­

giel, to kontrakty  nasze na rynkach 
krajów  północnych zostały już po- 
zawierane, a więc pozornie wydarzę 
n i a angielskie nie powinny w pły­
nąć na pogorszenie naszego ekspor­
tu  węgłowego, w rzeczywistości jed 
nak pciski przemysł węglowy ponie­
sie niewątpliwie pewne stra ty  po 
dewaluacji funta, bowiem kontrak­
ty7 zostały7 zawarte

właśnie w  — funtach... 
rJ a sarna sytuacją, daje się zaob­

serwować, jeśli idzie o przemysł hut 
niczy eksportujący większość swej 
produkcji do Rosji Sowieckiej.

Już  obecnie przemysłowcy gór­
nośląscy szacują s tra ty  swe na — 

trzy miljony złotych 
miesięcznie...

Cyfra ta jest niewątpliw ie moc­
no przesadzona i to zupełnie roz­
myślnie. Chodzi tu  mianowicie prze­
mysłowcom o to, by na tej podsta­
wie podjąć akcję 

zmniejszenia plac robotniczych 
i w yjednania dla siebie od rządu no­
wych kofnceśyj. Przemysłowcy ś\i- 
&cy wymówili już dotychczas obo­
wiązującą umowę zbiorową w prze­
myśle węglowym. Z tym samym za­
miarem noszą się również 

przemysłowcy węglowi Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego.
W ubiegłą sobotę i niedziele ba­

wił w tej sprawie na Śląsku w ice­
m inister skarbu Jastrzębski, który 
odbył z przemysłowcami węglowy­
mi szereg konfereneyj. Podobno ńa 
konferencjach tych ustalono, że na­
leży użyć wszelkich środków, aby 
utrzymać eksport węgla polskiego 
Da rynki skandynawskie, k tóry jest 
obecnie zagrożony, ze względu' na 
możliwość skutecznej konkurencji

angielskiej. Podobno przedstawicie­
le przemysłu śląskiego po rozmo­
wach z wiceministrem Jastrzęb­
skim wysunęli postulaty 
znacznej obniżki zarobków robotni­
czych, zniżki eksportowej taryfy ko 
lejowej oraz obniżki świadczeń spo­

łecznych (!?)
Te koncesje ze strony rządu ma­

ją  umożliwić zdolność eksportową 
węgla polskiego na ivnk i skandy­
nawskie.

Ja k  widać, żądania przemysłow­
ców idą po utartej przez nich iinji: 
pokrywania s tra t kosztem robotni­
ka i państwa.

Oczywiście do tego nie można w 
żadnym razie dopuścić. Płace gór­
ników czy hutników są już i tak do­
statecznie niskie, podczas, gdy 
nic nam nie wiadomo o obniżkach 
płac dyrektorów7 i różnych prezesów, 
którzy w dalszym ciągu mimo ..3 
miljanowych stra t miesięcznych1' 
pobierają zawrotne na obecne sto­
sunki gaże.

Przysłowiowe wyciąganie gorą­
cych kasztanów rękami robotników7,

jest w danym wypadku niedopusz­
czalne, i jeśli może tu być mowa o 
jakichś oszczędnościach, które m ają 
pokryć stra ty  wynikłe z krachu an­
gielskiego, to
przedewszystkiem oszczędności te 
powinny objąć pensje dyrektorów, 
prezesów i członków rad nadzor­

czych.
Obniżka i tak niskich płac ro­

botniczych, redukcje, mogą. dopro­
wadzić całą naszą strukturę pań­
stwową do katastrofalnych n a ­
stępstw, a w każdym razie Avywola- 
ją  jeszcze większe rozgoryczenie.

Przed naszą polityką gospodar­
czą piętrzą się coraz większe trud­
ności, które za wszelką cenę m usi­
my rozwiązać, aby w obliczu nad­
chodzącej zimy bezrobocie i bieda 
nie dosięgły tragicznych rozmia­
rów.

Rozwiązania tego jednak nie 
wolno szukać w7 obniżkach robotni­
czych płac, czy też w redukcjach.

Sanacja powinna objąć przede­
wszystkiem „górę“, a nie godzić w 
głodowe zarobki mas robotniczych.

Strzały rewolwerowa w Sosnowcu
RANNEGO WŁAMYWACZA ODWIEZIONO DO SZPITALA.
Wczoraj w nocy ulica Piłsud­

skiego w Sosnowcu była terenem 
krwawej strzelaniny.

Przechodzący ulicą posterunko­
wy spostrzegł przy sklepiku kolon- 
jalnym  K rężla (Zbieg ulic P iłsud­
skiego i Szczodrej) jakiegoś osobni­
ka, który majstrował przy zamku.

Złodziej, na widok policjanta, 
rzuci! się do ucieczki. Posterunko­
wy puścił się za nim w pogoń.

Złodziejaszek zmykał jak  zając. 
Policjant widząc, żmgo nie dogom,

wezwał go zatrzymania, dając jeden 
strzał ostrzegawczy.

Gdy to nie poskutkowało poli­
cjant dał w stronę uciekającego 4 
strzały. Jedna z kul ugodziła zło­
dziejaszka w praw ą nogę, ponimj 
uda.

Rannym złodziejem okazał się 
znany w Zagłębiu włamywacz Jan  
Celejewski, stały mieszkaniec Sos­
nowca (Daleka 28). Rannego prze­
wieziono do szpitala.

Katastrofa samochodowa na Dębowe] Górze
w Sosnowcu.

W czoraj o godz. 1.30 popoł. na 
szosie obok Dębowej Góry w Sos­
nowcu wydarzyła się katastrofa sa­
mochodowa, która dzięki tylko zbie­
gowi okoliczności nie pociągnęła za 
sobą ofiar w ludziach.

Samochód osobowy Stanisław a 
Barana, prowadzony przez szofera 
Ju ljana  Jarosa  najechał na przy­
drożny kamień skutkiem czego wy 
wrócił się i wpadł do rowu. -

Jadący  w samochodzie 3 pasaże­
rowie wyszli z katastro fy  bez szwan 
ku.

Szofer natomiast doznał ogólne 
go potłuczenia i przecięcia wargi. 
Samochód został poważnie uszko­
dzony.

Ja k  wykazało dochodzenie k a ta ­
strofa nastąpiła na skutek zepsucia 
się kierownicy.

W niedługim czas ie  Sosnowiec otrzyma 
telefony automatyczne.

Jak  się  dow iadujem y polska akcyj 
na spółka telefon iczna (P. A. S. T.) o- 
pracow ała szczegółow y plan budow y te 
lefonicznej centrali autom atycznej w 
Sosnowcu.

P lan  ten został już w ysian y  do m im  
sterjum  poczt i  telegrafów , celem  z a ­
tw ierdzenia.

N atychm iast po zatw ierdzeniu  p la m  
przez w ładze centralne, rozpoczęte zo 
staną prace przy budowie, które w e­
d ług obliczeń potrw ać m ają rok.

W  p rzyszłym  w ięc roku Sosnow iec  
otrzym a te le fon y  autom atyczne.

Staro urządzenie telefon iczne zo.-.ia 
nie w całości skasowane.

Rok więzienia za sfałszowanie wyciągu 
z §*sląg ludności.

P. W ładysław  Urban, żarn. w G o lo  
nogu (kol. D ziew iąty; nie gardził ża.I 
ną pracą. Im ał się  każdej roboty, byie  
by tylko zarobić na chleb i k ieliszek  
wódki.

Tak się jakoś dziw nie składało*nieste  
ty , że „koronkow'a robota" p. U rbana  
kolidow ała zawsze z kodeksem  karnym .

O statnio do p. Urbana zw rócił, się  p. 
K obylański z prośbą o w y cią g  z ksiąg  
ludności sta łej gm in y  Lubom ila.

D okum ent znalazł się  . rychło w re­
kach p. K. N ie chciało go jednak po 
św iadczyć starostw o i odesłano w y ­
ciąg  do gm in y  Lubom ila.

W  gm in ie poznano wraz ordynarne 
fałszerstw o. P. K obylański zeznał, ż-< 
za „dokumencik" zap łacił U rbanow i 10 
zŁ

Przeprow adzona w m ieszkaniu  U rba  
na rew izja u jaw n iła  tusze, p ieczątki i 
papier.

Sąd okręgow y w Sosnow cu skazał 
U rbana za fa łszerstw o na rok w ięzie­
nia, zam ieniającego dom poprawy, z 
pozbawieniem  praw.

5518 G2Vń2i3I eksperym entów  
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Nie dajcie się namówić na nic inne- 
. go, rzekomo równie dobrego.

01  3 i ”  udow odniony p rep a ra t  
l i u L L n  profilaktyczny.

Paździerr ik
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Wtorek

K A LEN DAR ZYK .
Dziś: Edivfrda  Kr. W.
Jutro : K aliks ta  P. M.
Wschód słońca: 5.56 
Zachód słońca: 4,50

^ AD JO
W A R SZA W A .

W torek, 13 października.
11.40. P rzegląd  prasy kraj. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z warsz. obs. astr.
12.05. Progr. na dz. buz. 12.10. Kom. me­
teorologiczny, 12.15. M uzyka z p ły t gra­
m ofonow ych. 14.15. M uzyka z p ły t gra­
m ofonow ych. 15.05. Kom. gospodarczy. 
15.15. C hw ilka lotnicza. 15.25. Radjo dla 
kobiet. 15.45. Kom . dla żeg lu g i i ryba­
ków. 15.50. Program  dla dzieci. 16.20 Ś liz  
gowce. 16.40. M uzyka lekka. 17.10. Od­
czyt z Krakowa. 17.35. K oncert popular­
ny. 18.50. R ozm aitości. 19.15. Giełda rolui 
cza. 19.25. Program  na dz. nast. ló.on. 
Kom. tow. hodow li koui w Polsce. 19.35. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.45. Pras. dz. 
radjow y. 20.00. „W czoraj W arszawy", fol 
jeton. 20.15. K oncert popularny. 31.30. 
U tw ory na 2 fortep iany. 22.15. R ecital 
śp iew aczy. 22.40. Dodatek do pras. dzień 
nika radjowego. 22.45. Kom.: m eteor, i 
p olicy jn y . 23.00. M uzyka lekka i tanecz­
na.

W A R S Z A W A.
Środa, 14 października.

11.40. P rzegląd  prasy kraj. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. Pro 
gram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 12.15. M uzyka z p ły t  
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram ćf.
15.05. Kom . gospod. 15.15. Kom . har­
cerski. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. 
K om . dla żeg lu g i i rybaków. 15.50. Mu 
zyka z p ły t gram of. 16.00. Lekcja an ­
g ie lsk iego . 16.20. Odczyt z W ilna. 16.40. 
M uzyka z p ły t  gram of. 17.10. Odczyt.
17.35. M uzyka lekka. 18.50. R ozm aiłoś  
ci. 19.15. Skrzynka poczt. roln. 1925. 
p rogram  na dz. nast. 19.30. Kom . Tow. 
do Zachęty H odow li koni w Polsce,
19.35. M uzyka z p ły t gram of. 18.45. 
Pras. Dz. Radj. 20.00. M uzyka tan. 20.40. 
F eljeton  p.t t. P ociąg  pprzyszłości. 
20.55. W ieczór narodow ościow y irlandz  
ki. 21.55. S łuchow isko p. t. W achlarz 
lad y  W inderm ore. 22.40. D odatek do 
Pras. Dz. Radj. 22.45. Kom . m eteor, 
i  polic. 22.50. W iad. sport. 23.00. Muzy 
ka lekk a i tan.

K A T O W I C E .
W torek, 13 października.

11.40. P rzegląd  prasy kraj. P. A .T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. 
Kom . m eteor, z W arsz. 12.15. Koncert 
z p ły t gram of. 14.45. Kom. Polsk . Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. Śl. 14.55. Interm ezzo  
muz. 15.05. Tr. z W arsz. 15.50. Program  
dla dzieci, z W arsz. i W ilna. 16.20. Od 
czyt z W arsz. 16.40. O L alusiu , co chcia  
ła  gw iazd k i z nieba. 17.10. Odczyt z 
K rakow a. 17.35. K oncert z W arsz. 18.50. 
R ozm aitości. 19.05. Odcinek powieść. 
19.201 Ze św iata. 19.40. Kom. Zw. Mł. 
Polsk . 19.45. Tr. z W arsz. 22.45. Kom . z 
W arsz, i  program  na dz. nast. 2S.0J 
M uzyka lekka i tan. z W arsz.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
D ziś w D ąbrow ie — sa la  k ina „KO 

META" zespół teatru  m iejsk iego  ode'gr: 
g łośn ą  kom edję B. Connersa p. t. „RO­
XY" z p. Jan in ą  Soiiotkowską w roi 
głów nej, oraz pp. A rciszew ską, Goreeirą 
Brem em . G ołaszewskim , B orow iczem  i 
S zafrańskim  w  pozostałych  rolach. N u  
zw yk le staranna oprawa sceniczna  
skrzące się  b łysk otliw ym  dowcipem  i  
sp ecyficzn ym  am erykańskim  lium oreu  
djajogi, na tle doskonałej g ry  całego 
zespołu, stw arzają  całość naprawdę 
n ieprzeciętną o bardzo w ysokim  pozio­
m ie artystycznym .

Początek o godz. 8-ej wiecz.
Przedsprzedaż b iletów  w cukierni 

W P. P ietrzaka.
W środę w Sosnow cu — doskonała 

kom edja L udw ika V erneuila  p. t. „M U­
SISZ  BYĆ M OJĄ" z pp. H. Tańską, 
J. Zakrzynską, S. Brem em , Z. Relskim , 
B. H orow iezem  i in., w now ych efektów  
nych dekoracjach. Szam pański humor 
i zabaw ne sytuacje , oraz żyw a akcja i 
św ietn a gra artystów  w yw oływ ały  na 
prem jerze oklaski przy otw artej kurty  
nie.

Początek o godz. 8-ej.
IV czw artek po cc mich popularnych  

od 80 gr. do 2.60 zł. „ROXY" komedja  
w 3 aktach B. Connersa.

W  próbach — „CZŁOW IEK Z TE­
KĄ" sztuka w 5 aktach A. Fajko. W  
roli g łów n ej w ystąp i dyr. Tański.

Z Sosnowca.
(s) W p isy  na w ieczorny 3-m icsięczny  

kurs kuHuaruy dla pań w żeńskiej szke  
le  gospodarslw a dom owego w Sosnow ­
cu. przy ul. 3 m aja, obok kościółka ko 
lejow ego, rozpoczynają się  dn. 15 b. nu 
K urs obejm uje naukę gotow an ia skrom  
nego i w ykw intnego, naukę p ieczenia  
ciast i tortów, oraz naukę rozm aitych  
w skazań gospodarczych. Z apisy w kan  
cel ar j i szk o ły  od godz. 9 ran o'd o  3 po 
poł. Opłat m iesięczna zł. 20.



(s) W  spraw ie now ych cen m ięsa wie 
przowtgo, tłuszczów i wyrobów wędli­
niarskich . J u tro  w m agislrai-ifą w .so­
snowcu o godz. 2 popoł., odbędzie 
posiedzenie kom isji ceimiKOwej w sp ra  
wie przy jęcia  nowej ka lk u lac ji i rew i 
zji eon tłuszczów, m ięsa wieprzowego i 
wyrobów w ędlin iarskich .

(s) W ieczór d y skusy jny  stow arzyszę 
n ią  ap likantów  sąclonyeh. Stow arzyszę 
nie aplikantów  sądow ych i adw oka­
ckich w Sosnowcu, urządza pod proto 
k toratom  prezesa F . Opęchowfekiego, w i­
ceprezesa S a rju sza  - W olskiego,* w ice­
prezesa K. K ucharsk iego  i p ro k u ra to ra  
E. S alaka w dn. 18 październ ika 1951 r. 
o godz. lo-tej po połudn iu  w sądzie o krę 
gowym w Sosnowcu (sala rozpraw  kar 
nych), wieczór dyskusy jny  z n astęp u ją  
eym  program om .

Odczyt na tem at: Część I. „Zagadnie 
nią psychopatalog ji k ry m in a ln e j w 
świetle najnow szych badań" w ygłosi 
dr. N orbert P ra g e r, biegły ;, p sych ia­
tra  apelacji lw ow skiej. Część I i .  parła  
lo rjum  .S em inary jne" z zakresu p raw a 
karnego (art. 455 p. 9 i 12 k. k.) w for 
mie rozpraw y głów nej,odw orzonej przez 
aplikantów  sądow ych i adwokackich.

(s) Złodzieje pod kluczem. P o lic ja  za 
trzym ała Józefa  Bocie, bez stałego miej 
sca zam ieszkania i A lek san d ra  Juszkio  
wicza (Piłsudskiego 86), k tórzy, jak  
stwierdzono, dokonali kradzieży to re­
bek m ieszkankom  Sosnowca: Aleksaiv 
drze N erlew skięj i K a ta rzy n ie  Naw ro 
towej. Przekaz 'v io  ich do dyspozycji 
władz sądowych.

— P o lic ja  aresztow ała rów nież J ó ­
zefa P iła ta , bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, w chw ili, gdy usiłow ał 
skraść 15 zł. ze sklepu G hany R ekier 
(Piłsudskiego 36).

Z życia robotników w Zagłębiu.

Z Czeladzi.
(c) O tw arcie ro k u  szkolnego na  U, P . 

w Czeladzi. W  ub. niedzielę u n iw ersy ­
tet pow. w Czeladzi obchodził uroczy­
stość o tw arcia roku  szkolnego dla ze­
społu now ozapisanych słuchaczy. W 
uroczystości te j wzięli udział przedsia 
wiciele w ładz szkolnych i rządow ych

L ram ien ia  w ładz szkolnych przybył 
inspektor szkolny, p. Luehowiee, przed 
staw ieiel w ydziału pow iatow ego p. R. 
Chmielewski, z zarządu m iasta , p. J . 
M iodyński, przedstaw iciel un iw ersy tetu  
w Dąbrowie, p. B erbeeki, kierów i> ictwo 
U. P. w Czeladzi, członkowie kola i stu 
chacze nowego zespołu.

Po odśpiew aniu przez chór trad y ćy j 
hej pieśni, dokonaniu  w spólnej parała !■ 
kowej fo to g rafji, n astąp iło  złożenie ży­
czeń pom yślnego rozw oju te j placówce 
przez p. i?. Chm ielew skiego i kiiKH 
przemówień.

Z zain teresow aniem  zebrani p rzysłu  
chiw ali się in au g u racy jn em u  w yk łado ­
wi dr. Rzad-kiewicza, w k tórym  p o ru ­
szył mówca zagadn ien ia  naszego usrro 
ju  państwowego.

(e) W ypadek n a  bo iska sportow ym .
W  czasie rozgryw a jących s_ię_ zawodów 
w piłkę nężną na  boisku m iejsk im  w 
Czeladzi, w ydarzył się- w ypadek gracze 
w: rezerwy K. S. „B ryn iey“ St. Kopcio 
wi.

Kopeć p ragnąc  zrobić „główkę" pod­
skoczył do ,góry  i sp ad a jąc  na ziemię 
łitknął na  jeduą nogę ta k  nierozw ażnie, 
że wyskoczyła m u kostka. Sportowcem  
zają ł się lekarz.

Przedruk w z b ro n io n y
J. S. FLETCHER-

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POW IEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiei*

36.
skiego.

PO SIED ZEN IE  ZARZĄDU GŁÓW NE 
GO GÓRNIKÓW Z. Z. Z.

W  ub. niedzielę obradow ał pod prze 
wodnictwem  prezesa górników  ZZZ. 
pOsla Tadeusza G duli zarząd głów ny 
górników , k tóry  rozpatryw ał szereg 
bardzo ak tualnych  sp raw  zawodowych. 
M iędzy innem i na wniosek gen. sekre­
ta rza  B ognera uchw alono inetrpelac ję  
do rząd o o udzielenie robotnikom  przez 
przemysłowców zwyczajowej zaliczki 
na zakup ka rto fli t. zw. „k arto flan ­
kę".
W YBORY DO KASY B R A C K IE J NA 

KOP. „JAKÓB".
W ybory do zarządu kasy  brackiej, 

któro odbyły się w dn iu  10 bm. na kop. 
„Jakób ' w K azim ierzu, przyniosły  s ro ­
m otną klęskę p a rty jn y m  demagogom 
z pod znaku P PS . CK W.

Do zarządu kasy, do którego wcho­
dzili poprzednio sam i cekaw iści w licz­
bie 10 delegatów, nie w ybrano an i jed­
nego z tych panów; robotnicy  jednogłos 
nie oświadczyli się za lis tą  zw. zaw. 
przem. górniczego ZZZ., w w yniku cze­

go zarząd kasy  brack ie j obsadzony zo­
s ta ł przez 10 delegatów  zw iązku zw iąz­
ków zawodowych.

Pow yższy fa k t i lu s tru je  plastycznie 
-nastro je  w śród robotników  Zagłębia, 
k tó rzy  odw rócili się od swych pseudo - 
obrońców i jednom yśln ie g ru p u ją  się 
na  jednej p la tfo rm ie  isto tnej obrony 
in teresów  robotniczych ZZZ.

ZGROM ADZENIA Z. Z. Z.
W  ub. niedzielę odbyło się zg rom a­

dzenie górników  w M ilowieach. Do 
zgrom adzonych robotników  przem aw ia 
li: pdseł Konieczko i sekr. B ogner P o ­
rno usiłow ań ze s trony  specjaln ie  nad 
sy łanych  kom unistów  — pow aga zgro ­
m adzenia nie została naruszona, a a- 
w an tu ru jąeycli kom unistów  sami ro ­
botnicy  usunęli z zebrania.

W  sobotę 10 bm. odbyło się w Go 
łonegu zgrom adzenie robotnicze, na 
k tó rem  przem aw iali poseł Konieczko i 
sekr. B ogner.

R obotnicy w ysłuchaw szy w w iel­
k im  skup ien iu  refera tów  prelegentów  
wypow iedzieli się m an ifestacy jn ie  za 
zw iązkiem  związków zawodowych.

T y d z ie ń  b a n d e r y *6 w  Z a g ł ę b i u .

Przysunęliśmy się ciekawie, pa­
trzą mu przez ramię. Ale drobne zna 
ki pisane ostrem piórem, były ob- 
solutnie niezrozumiałe. Stwierdził iś 
my tylko, że list był pisany na fir­
mowym papierze bankowym i zaczy­
nał się i kończył zrozumiałem pis­
mem: Szanowny Panie! — Z powa­
żaniem Jan  Armin trade. Reszta 
przedstawiała się kabalistycznie.

— Szyfr! — powtórzył Maytiior- 
nc. — M azaroff musiał mieć klucz, 
ale pewnie go skradziono z innemi 
papierami. No, no, pan A rm irntra 
de coś wie, to nie ulega wątpliwoś­
c i  Pogadamy z nim  i poprosimy, że 
by się podzielił z nami swoją tajem  
nicą. Ale wpierw załatwimy inną 
sprawę.

Opuściwszy liotel i Maythor- 
ne pośpieszył do najbliższego urzę­
du telegraficznego, żeby nadać d e ­
peszę do Hermana Kloopa. J a  zaś 
i Crole poszliśmy na lunch do R o­
mana. Było już dobrze po południu

S3
W SOSNOWCU.

N a zakończenie „ tygodnia  bandery  " 
w Sosnowcu w nb. niedzielę o godz. i 
pop®!., w spli domu katolickiego przy 
ul. M ościckiego odbył się „wieczór m or­
ski". Ń a program  wieczoru złożyły się: 
odczyt z bogateini przezroczam i p. t. 
„Morze w dziejach Polski daw niej, a 
dzisiaj", k tó ry  w ygłosił red. S tefan  A r­
nold.

N astępnie odegrany został skecz W. 
O rlicza pt. „Uj ta  Fepsia". W ykonaw ­
cy skeczu obdarzeni zostali burzą ok la­
sków. W d rug ie j części wieczoru popi­
syw ała się orkiestra, następnie  wygło­
szone zostały óeklamac-je.

Zakończenie wieczoru stanow ił „ba­
let m aluczkich", w w ykonaniu  dzieci, 
k tóro zdobyły sobie ogólny poklask.

Pozatem  w szkołach i różnych orga­
nizacjach odbyły się odczyty.

W  DĄBROW IE.
U roczystości „Tygodnia bandery" w 

Dąbrowie rozpoczęły się w ubieg łą  nś J- 
dziclę nabożeństwem odpraw ioneni w 
m iejscowym  kościele p a ra fia ln y m . Po 
nabożeństw ie uform ow ał się pochód, w 
któ rym  b ra ły  udział n iem al w szystkie 
miejscowe organizacje  ze sz tan d a ra ­
m i i tran sp aren tam i. W śród szeregu 
transparen tów  szczególną uw agę zw ra­
cały: „Gdańsk m usi należeć do Polski" 
„Polska m usi mieć w łasne koloisje" itp.

Pochód przee-edł u licam i m iasta, 
puczem zatrzym ał się przed pom nik icm 
Kościuszki, gdzie po przem ów ieniu

i byliśmy znużeni nocną podróżą i 
wędrówkami po mieście. Zajęliśmy 
stolik w spokojnym, wygodnym ką 
ciku.

— Dziwna sprawa, bardzo dziw 
na — rzekł Crole, siadając na ka­
napce. — Opłaciła się nam dzisiej­
sza wędrówka. Czy pan widział 
Armintradea?

— Owszem, ale krótko — od­
rzekłem, — Panna Elphistone za­
prowadziła mnie do myśliwskiego 
domku Courthopęą, i tam go po 
znałem. Chcieliśmy dow iedzi^ się 
o Mazaroffa.

— Jakie on robi wrażenie? — 
zapytał. — Nie znam go nawet z wi 
dzenia.

— Robi wrażenie chytrej sztuki 
— odpowiedziałem. — d akiej, co to 
słucha i milczy.

— Mamy dowód, że luhi mil­
czeć — zauważył Crole. — Logicz­
nie biorąc, powinien się był zgło­
sić z zeznaniami. A tymczasem 
przypadł do ziemi jak zając i ani 
słowa. ,  •

— Gdyby go o to zapytano, od­
powiedziałby prawdopodobnie, że to, 
co on wic, niema nic wspólnego ze 
śmiercią M azaroffa i że dlatego 
nie zgłosiłem się — rzekłem.

— Damy sobie z nim  radę •— od­
parł Crole. — M aylhorne znajdzie 
na niego sposób. Chciałbym, żebyś 
my znaleźli ten testament ze wzgię-

w ieeprezesa lig i m orskiej i ko lonjal- 
nej w Dąbrow ie, p. T orbusa odbył® się, 
p rzy  dźw iękach ork iestry , podniesienie 
bandery

N astępnie  w godzi aacli południow ych 
w sa li k in a  „W anda" odbyła się aka- 
dem ja, w k tó re j oprćc-z podniosłego 
przem ów ienia kóm andora F rankow sk ie  
go na  tem a t „G dynia — p o rt P ilski", 
wziął udział chór to  w m uzycznego pod 
b a tu tą  p. C ichonia, popisu jąc się w y­
konaniem  k ilku  pieśni. Przem ów ienie 
kom andora F rankow skiego  wywołało 
zrozum iałe zainteresow anie, czego do­
wodem by ła  bu rza  oklasków. P rzem ó­
wienie kom andora F rankow sk iego  i lu ­
strow ane było przezroczam i.

N a akadem ji uchw alono n astęp u jącą  
rezolucję:

„Z ebrani na  akad em ji najnroczyśeiej 
ślubu ją , że zawsze stać będą na  s traży  
in teresów  n arodu  i państw a polskie­
go. C zynnie i jednom yśln ie w ystąpim y 
przeciw ko wszelkim  zakusom  na  całość 
R sp lite j.

W zyw am y rząd, by powziął ja k n a j-  
energiczniejsze środki przeciwko b ru ­
ta ln y m  i ła jd ack im  roszczeniom nlem- 
ców, stw ierdzając  jednom yślnie, że d la 
naszego rozw oju gospodarczego nie ty ł 
ko potrzebne nam  jes t nas-e  morze w 
historycznych  grano-ach, ale i k o lcu ­
je  należne nam  ty tu łem  sukcesyj".

D alsze uroczystości z ra c ji  u rządza­
nego „T ygodnia bandery" odbędą się w 
nadchodzącą niedzielę.

(e) Zabawa taneczna na Piaskach.
S ta ran iem  zw iązku podoficerów  rezer­
wy na  P iaskach  urządzona ostanie w 
dn. 17 październ ika r, b.' w sokolni na 
P iask ach  zabaw a taneczna, n a  k tó rą  
związek zaprasza w szystkie panie i pa 
nów, licząc n a  liczne poparcie.

Zaproszenia w ydaje sek re ta rz  kola 
O. Z. P . R. p. R. Koeioła, ul. Nowopo- 
gońska 108.

(c) W alne zebranie spółdzielczo - o- 
św iatow ego koła n a  P iaskach , O negdaj 
na kol. P iask i odbyło się w alne zebra 
nie doskonale rozw ija jącej się placów ki 
p. n. „Spółdzielcze kolo oświatowe, przy  
stow, spółdzielczym  spożywców „Zgoda" 
na P iaskach. Obradom przew odniczył 
p. B r. Nocoń, sekretarzow ała p. L. Li- 
szczykówna.

Po spraw ozdaniu  złożonem przez p. 
p. B uchacza dokonano w yboru nowego 
zarządu, w skład  którego weszli pp.: 
H elena G ryiew ska, B r. Ndcoń, I*. 
W ierzbicki, M łynarczyk, Si. Sidowski, 
Lange, Papaj,- B uchacz i Boi. T uszyń­
ski.

D la now oobranego zarządu  v/alne ze 
b ran ie  uchw aliło  następu jące w skaza­
n ia : urządzenie w najbliższej przyszło 
ści u roczystości odzyskania niepodległo 
ści, urządzenie zjazdu zarządów- kół 
spółdzielczych, Znajdujących się na  te rę  
n ie Z agłębia i uczczenie pam ięci m i­
s trza  słowa, S te fan a  Żerom skiego przez 
urządzenie specjalnej uroczystości.

(c) N ie dobrze je s t trzym ać pieniędzy 
w sienniku! P . H orzclska z Czeladzi, 
chcąc zm ienić słomę z sienn ika  w yrzuci 
ła  go n a  podwórze. Po jak im ś czasie 
p rzypom niało  je j się, że 'n ie  w yjęła  zeń 
pieniędzy. W ybiegła  czem prędzej na  
podwórze, by je w yciągnąć. Tu żal 
ścisnął je j serce, 160 zł. znikło bez śladu.

(c) Pożar. W  biurze posterunku  ele- 
ktl-owni m ałobądzkiej w Czeladzi p rzy  
ul. K ościelnej, w ybuchł pożar, k tó ry  
zniszczył część ściany. Ogień nie zdą­
żył ogarnąć całego budynku, gd j ż 
n a  szczęście został zauw ażony przez do 
m owników. P ożar pow stał w skutek w a 
dliw ej konstru k c ji kom ina.

Z D ąbrow y .
(d) W yjaśnienie.. W  spraw ozdaniu  ze 

zjazdu podoficerów  rezerw y w D ąoro 
wie, -wkradła się  pom yłka, m ianow icie, 
w inno być, że p ien ia  re lig ijn e  w czasie 
odp raw ian ia  m szy św. w ykonał p. T a­
deusz K ostnlski.

(d) A resztow anie złodzieja. O negdaj 
został aresztow any St. R ybak, Szopen a  
20, k tó ry  usiłow ał dokonać kradzieży 
w m ieszkaniu  Szlam y P ra jsa , ul. S o ­
bieskiego 15. R ybak  został p rzekazany  
władzom  sądowym.

(d) K radzieże. W  ubieg łą  sobotę z 
m ieszkania Z ilberfem ga, ul. Ł ukasiń ; 
skiego 44 skradziono 209 z*, gotów ką i 
sztuczką p łó tna, w artości 30 sł.

— B. Paszkow skiem u, Sienkiew icza 
10, złodziejka sk rad ła : obrus, spodnie, 
koszulę i binokle.

— W  nocy z 10 na 11 bm., z piekari 
n i A dam a, P iłsudsk iego  9, skradziono 
50 worków, 10 żarów ek i korzuszek, 
w artości 160 zł.

— Tej sam ej nocy R. K arkow skiem u 
p rzy  ul. Szopena 5, skradziono z ko-̂  
m órki 2 gęsi, w artości 20 zł.

— Z m ieszkania  St. Jaw orsk ie j, ul. 
' 3-go m a ja  28, skradziono 62 zł. 50 gr. go
tów ką i zło tą dewizkę, w artości 60 zł.

chi na dobro pana,
— J a  nie chcę —- odrzuciłem. — 

Powiedziałem już raz, dlaczego.
— Nie hądź pan dziecinliy — 

rzekł szorstko. — Nigdy się nie od ­
mawia pieniędzy, mój chłopcze. Ma 
zaroff chciał panu przekazać swój 
majątek i powinien pan spełnić je­
go życzenie. Naturalnie, jeżeli się 
da. Pożyteczniej będzie, gdy pan ra  
qzej dostanie to w ręce, a nie wdo­
wa — ho ona jest teraz legalnie 
wdową — i córka.

Przypomniałem sobie słowa 
Sheili z poprzedniego dnia i powtó 
rzyłem je jemu. Był taki przenikli­
wy i tak dobrze czytał w ludzkich 
sercach, że miałem do niego zaufa­
nie.

— Dlaczego ona nie chce, żeby 
się te pieniądze dostały jej albo mat 
cel •— zapytałem.

Crole odłożył nóż i  widelec, roz • 
parł się wygodnie i po chwili zasta. 
nowienia zaśmiał się dyskretnie.

— Sprytna dziewczyna! —■ 
rzekł.

— Nie rozumiem.
Nachylił się do mnie i  szepnął 

poufnie.
— Niech mi pan powie szczerze, 

jaka jest pańska pozycja finanso­
wa, niezależnie od testamentu Ma 
zaroffa?

— Mam pięćset funtów roczne­
go dochodu i po śmierci ojca będę

miał drugie tyle.
-— Hm! — mruknął. — Tysiąc 

funtów rocznie. A  teraz zadam pa­
nu drugie pytanie. Czy pan przy­
puszcza, że pani Elphinstone, o- 
dziedZiczywszy osiemset czy dzie­
więćset tysięcy funtów, będzie cheia 
ła oddać córkę stosunkowo niezamoz 
nemu człowiekowi? Mam wrażenie, 
że to jest bardzo am bitna i świato­
w a kobieta. Młody człowieku, nasz 
ziemski świat nie żyje fantazją, lecz 
faktami! Nie trzeba o tern zaopmi- 
nać.

— Do. czego pan zmierza? —» 
wykrzyknąłem. Co znaczy ta  za­
gadka?

— To nie jest wcale zagadka, •-» 
odpowiedział, śmiejąc się. -— Mam 
silne wrażenie, że panna Sheila jest 
w panu zakochana i dlatego chciała­
by, żeby się te pieniądze znalazły w 
rękach pana. Niech pan nie będzie 
osłem, kochany panie i jeżeli się ten 
testam ent znajdzie, trzym aj się pan. 
go rękami i nogami. Zrozumiano?

Po lunchu rozstałem się z nim i 
pojechałem do swego mieszkania, 
które zrobiło na mnie takie wraże­
nie, jakbym nie był w niem tysiąc 
lat. Spędziłem spokojnie popołud­
nie i  wieczór i poszedłem wcześnie 
spać. N a drugi dzień rano o dzie­
w iątej ziawił się u mnie Maythom,
ne.

d. c. B,
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Najsilniejszy dzikus -  najłagodniejsze zwierzą domowe
1 Jak oswaja się słonie dla służby człowiekowi

Słoń jes t o ozem nie w szyscy  
Wiedzą bardzo pożyeccznein zwie­
rzęciem domowem, bez którego u- 
sług trudno byłoby się obejść w  ln- 
djacb wschodnich oraz w  kolonjach 
afrykańskich.

N iestety, słoń indyjsk i _
nie rozmnaża się w  niewoli,

a słoń a frykańsk i w  rzadkich ty lko
w ypadkach. .

D latego cały inw entarz  słoni u- 
zupełnia się w ten  sposób, że chwy­
ta  się słonie dzikie, k tó re  z czasem 
przyzw yczajają  się do człowieka i 
w ykonują jego rozkazy.

P rzy  tern zaznaczyć trzeba, 2 0  
■ słoń indyjski,

w iększy i okazalszy, 
łatw iejszy je s t do osw ojenia i b a r­
dziej dobroduszny, podczas gdy je ­
go pobratym iec a fry k ań sk i w yka­
zuje wiele złośliwości i tylko schw y­
tan y  w młodym wieku może się stać 
pożytecznym

pomocnikiem człowieka.
W  K ongo bełgijskięm  istn ie ją  na  

pograniczu Sudanu dwie wielkie 
ferm y, w  których u trzym uje  się 12U 
słopi, w  w ieku od 15 do 35 lat.

Są one przyuczone do p racy  w 
polu, do dźw igania ciężarów i do 
karczunku puszez dziewiczych.

W  w ojsku służą do przenoszenia 
z m iejsca n a  m iejsce 
arm at, karabinów  m aszynowych i 

am unicji.
Od czasu do czasu urządza się po 

łowanie w celu zdobycia świeżego 
m aterja łu  zwierzęcego. W  tym  celu 
w yrusza oddział krajowców złożo­
n y  z k ilkunastu  ludzi pod wodzą 
konnych europejczyków . U patrzyw ­
szy stado z młodzieżą, chw yta się 
młodego słonia

zapomoeą mocnych łin,
podczas gdy  inny  oddział trzym a w 
szachu stado, usiłu jące bronie mło­
dego więźnia.

M alca oddaje się pod opiekę tre­
sowanego słonia, k tó ry  odtąd sta je  
się jegc nauczycielem...

P rzy  jego pomocy schwytanego 
słomiaszka sprow adza się do obozu, 
gdzie zaczyna się

długa i mozolna tresura.

Mozolna zresztą tylko dla człowieka, 
słoń bowiem traktowany jest z jak 
najwriększą łagodnością i pobłazli- 
wością.

Chodzi o to, aby przedewszyst- 
kiem przyzwyczaił się do otoczenia,
■więc . . Atrzeba mu życie uprzyjemnić
wszelkiemi możliwemi sposobami. 

Wygodne pomieszczenie, dobre

jadło, dostateczna ilość wody i.~ nie­
co muzyki oddają przytem doskona­
łe usługi.

Słonie bowiem są wrażliwe na 
harmonijne tony i lubią zwłaszcza 

śpiew ludzki i odgłos trąb.
Po roku takiego przygotow ania. 

Błoń jest gotów do służby i może być 
użyty do wszelakich robót nieprze- 
chodzących jego siły.

Z komitetu do spraw bezrobocia
przy cementowns Wysoka

kres eamknięeia fabryki sumę 1990 zł, 
misięcznym na dożywianie dzieci.

Prócz tego dla powiększenia docho­
du na rzecz bzrobotnyck, kom itet uru 
ekomil miejscowy kino-teatr; i w tym  
wypadku spotkał sic również z ofiar­
nością zarządu towarzystwa W ysoka, 
który zgodził sie pokrywać koszty, zwią 
zane z wynajęciem oraz przewozem ob­
razów filmowych, a zatem całkowity do 
chód z przedstawień kinowych wpłynie 
do kasy komitetu.

W  końcu zasługuje na uwagę jesz 
cze jeden fakt ofiarności zarządu W y­
soka, m ianowieie przeznaczenie na 
rzecz bezrobotnych 19 wagonów kartofli 
oraz 19 wagonów w ęgla na opał.

Niezależnie od tego komitet czyni 
dalsze energiczne starania, ażeby moż.li 
wie wydatnie zasilić swoją kase. by 
móc w okresie najcięższym, w porze zi 
mowej, przyjść bezrobotnym z pomo­
cy i ulżyć ich ciężkiej doli.

(z) Zebranie B. B. W. R. w Łazach.
W ub. niedziele w Łazach, w lokaiui 
szkoły gminnej o godz. 16-ej odbyło się  
liczne zebranie członków i  sympatykowi
B. B. W. R. , . ..Referat sprawozdawczy w ygłosu  
pos. Sowiński.' W dyskusji zabierali 
głos przedstawiciele kolejarzy, robotni 
ków, rezerwistów i  rolników.

Zebranie zakończyło sie jednoglos- 
nem uchwaleniem votum zaufania dla 
rządu i  współpracującej z nim grupy 
parlamentarnej.

(z) Otwarcie łańcucha ofiar na rzecz 
bezrobotnych. W łaściciel restauracji w  
Łazach, p. Edward Chrząszcz złożył w, 
naszej redakcji w Zawierciu 10 zł. na 
rzecz powiatowego komitetu niesienia  
pomocy bezrobotnym, wzywając p p .  
Jana Poliezkiewicza, w łaściciela restau  
racji „Ojców“ w Zawierciu i Ryszarda 
Skwarę, w łaściciela restauracji w W y  
sokiej, do podobnej ofiary ł  podtrzyma 
nia łańcucha ofiar.

Praca komitetu, który rozwinął swo 
ją działalność na terenie osady fabry­
cznej W ysoka od dnia 1 b. m. zatacza 

* coraz szersze kręgi-
Nezależnie od działalności komite­

tu, który dzięki ofiarności miejscowe 
go społeczeństwa zasilił już znacznie 
swoją kase, nie możemy pominąć mil­
czeniem znacznej ofiarności zarządu to 
warzystwa Wysoka, który w dzisiej­
szej tak ciężkiej chwili, przyszedł z du 
żą pomocą na rzecz komitetu.

Zarząd towarzystwa W ysoka przy­
znał na rzecz komitetu 198 proc. doda­
tek do sum, jakie w płyną z opodatko­
wania sie wszystkich pracowników o- 
raz robotników cementowni Wysoka.

Ażeby podtrzymać młode dziecię’.<1 
organizmy i uchronić je  tern samem od 
wielu chorób, komitet postanowił s 
dniem 1 listopada r. b. wydawać dzie­
ciom bezrobotnych gorące posiłki, a w 
uznaniu tego doniosłego celu zarząd to 
warzystwa W ysoka przyznał na cały o- „

400-ie tm  jubileusz i poświęcenie sztandaru 
cechu szew ców  i cholewKarzy w Kielcach.

W  ubiegłą niedzielę cech szew- wyeh. _ ,
ców i cholew karzy chrześcjan w  A k a d e m j e  zagail starszy  
Kielcach, uroczyście obchodził 400-le Bzewcow w K ielcach p. B rudck w i­
cie swego istnienia. tając  przedstaw icieli państw a 1 za-

Uroczystość jubileuszow a połą- proszonych gości. Obszerny re fe ra t
czona była z poświęceniem sztan- o pow staniu  1 rozw oju cechów w

• '  t -  c— 1~ Polsce oraz o ro li 1 ich znaczeniu wy
głosił in struk to r korporacyj przem y 
słowych woj. kieleckiego 'p . W ojto ­
wicz. N astępnie rozpoczęła się u ro ­
czystość w bijan ia  gwoździ p am ią t­
kowych. . . .

P ierw szy  gwóźdź w im ieniu wo-

daru  cechu, którego głównym fundą 
torem  był n a jsta rszy  z m ajstrów  
szewckich p. Józef Brudek z Kielc, 
ofiarow ując n a  ten  eel 1.000 zł., 
resztę złożyli m iejscowi szewcy nale 
żący cechu.

Uroczystość zaszczycili swoją o-
Z Z aw iercia.

Z działalności miejskiego komitetu 
niesienia pomocy bezrobotnym w Za­
wierciu. Akcja komitetu niesienia po­
mocy bezrobotnym w Zawierciu rozpo­
częła się już na dobre. Po ostatniem po 
siedzeniu prezydjum odbyły sie już 
dwa posiedzenia poszczególnych sek- 
cyj: sekcji dożywiania dzieci w szko­
łach i sekcji finansowej.

Na wstąpię podkreślić trzeba, że u- 
dział w akcji biorą wszelkie odłamy 
społeczeństwa i co przedewszystkiem za 
sługuje na uwagą i  największą pochwa 
łą, że w ogólnej liczbie ofiarodawców  
jedno z pierwszych miejsc zajmują ro­
botnicy i nawet tacy, którzy pracują 
tylko 3 dni w tygodniu.

Na zebraniu sekcji dożywiania dzie- 
ei w szkołach, wybrano na przewodni­
czącego p. Jana Miśniaka, kierownika 
szkoły nr. 1, sekretarzem p. Henryka 
Urbańskiego, skarbnikiem p. J. Czer­
nickiego i jako członka p. Nikodema 
Iskierką.

Program pracy ustalono w ten spo­
sób, że akcja dożywiania rozpocznie się 
w dniu 3-go listopada, koszta zaś jej 
utrzymania będą w granicach 39.099 zł. 
Akcja dożywiania poezątkowo rozpoczę 
tą będzie w niniejszym zakresie, roz­
szerzając się stopniowo. W  związku z 
tern polecono pp. kierownikom szkół 
złożenie list imiennych dziatwy, mają- 
eej korzystać z akcji dożywiania oraz 
zebranie ofert, na artykuły żywnośeio 
we t. j. mleko i pieczywo.

Z akcji dożywiania korzystać będą 
zakwalifikowane przez lekarzy dzieci 
wszystkich szkół powszechnych i cząścio 
wo seminarjum.

Celem udzielenia najbardziej potrze­
bującym książek szkolnych postanowio 
no, aby z kredytów na oświatą, w wy- 
kości 1000 zł. zakupić książek w miejsco 
wej księgarni.

(z) Atak gazowy na Zawiercie. One 
gdaj liczni przechodnie byli świadkami 
ataku „nieprzyjacielskich" aeroplanów, 
połączonego z rzucaniu bomb gazowych. 
Obraną m iasta przepprowadzały oddzia 
ły  obrony przeciwgazowej, stwarzając 
sztuczne zasłony dymowa

U r U C Z y S U J S O  Z C tS Z ly Z ,  o r w j L j ,  ^  ę ,  -  .
becnośeią przedstaw iciele władz pań  jewody kieleckiego w bił wieewojewo

1 _ - I __________________ J  ~  . A r *  D u o l l r n w c l n  7 1 O rffr lI llZ c lC .ilstwowych i samorządowych delega 
ci cechów szewckich, i z imanych 
m iast, przedstaw iciele p rasy  i licz­
ne grona miejscowego społeczest wa. 
żący do cechu, 
kielckiego.

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
św., k tó ra  w  im ieniu ks. b iskupa T.o- 
sińskiego w kościele katedralnym  od 
praw ił ks. kanonik Sonik, dokonywu 
jąc zarazem ak tu  poświęcenia sztan 
daru. Po nabożeństwie na  stopniach 
katedry dokonano pam iątkow ej foto 
g ra fji i pochodem udano się do pły­
ty  „Nieznanego żołnierza", celem 
złożenia wieńca.

O godz. 10.30 w  sali urzędników 
państw owych w województwie odby 
ła  się uroczysta akadem ja i uroczy 
stość w bijania gwoździ pam iątko­

da B ratkow ski, życząc organizacji 
pom yślnego rozw oju dla dobra p an  
stw a następnie w bijali gwoździe 
ojcowie i m atki chrzestne, rep re ­
zentanci urzędów, p rasy  i delega­
tów.

Po południu w  lokalu stow arzy­
szenia rzem ieślników chrześcjan, od 
był się w spólny obiad.

Podczas obiadu wygłoszono sze­
reg przem ówień nacechowanych głę 
boką troską o dobro rzesz rzem ie­
ślniczych, oraz nawoływTano do kon-- 
solidacji ruchu zawodowego w P o l­
sce. Zwrócono się także z apelem  do 
rządu, by wziął w  należytą opiekę 
rzemiosło polskie, p trzebu jące dzi­
siaj tak  bardzo poparcia  i opieki.

N a zakończenie wzniesiono 0 

reg toastów.

Z O lkusza-
(ol) Sprostowanie. W  związku z no­

tatką, która ukazała się w nr. 255 
„Expresu Zagłębia" z dnia 20 wrzes 
nia r. b. pod tytułem  „Sami są policją  
i sądem", zarząd lasów tow. „Saturn" w, 
Gorenicach nadesłał nam następujące 
sprostowanie:

Nieprawdą jest, że ludność jest bita 
i m altretowana przez służbę leśną la  
sów gorenickich, jak również, że Lud­
wikowi Komnackiemu odcięto ucho, a 
W ładysławowi W łoszczykowi złamano 
rękę. Natom iast prawdą jest, że wyżej 
wym ienione osoby przez służbę lasów, 
gorenickich nie b y ły  bite i  nie poniosły  
od niej żadnych obrażeń i  że zarząd 
lasów gorenickich niesie biednej ludno; 
śei i bezrobotnym pomoc w postaci u- 
dzielania bezpłatnego opału, lub obra­
żania do minimum cen drzewa opało­
wego.

Musisz bvć moia ,
KOM EDJA 3-AKTÓW A L. VERNEU- 
ILA W  TEATRZE M IEJSKIM  W SOS 

NOWCU.
Po św ietnie przygotowanej „Roty" 

onegdajsza premjera koniedji „Musisz 
być moją" — wypadła blado. N ie ule­
ga wątpliwości, że komedja ta  należy  
do słabszych utworów utalentowanego  
komediopisarza franc. V em euila, mimo 
to pray należytem  opracowaniu i w y­
korzystaniu niektórych doskonałych  
scen całość m ogłaby wypaść .znacznie 
korzystniej. Rozumiemy, że teatr nasz 
pracuje w  ciężkich warunkach. Dając 
co tydzień premjerę, artyści wkładać 
muszą w iele pracy, a przedewszystkiem  
fataln ie odbija się na przygotowaniu  
sztuki i grze artystów — pośpiech.

Z wykonawców p. Relski w roli „Mło 
dego człowieka" zbyt często braki nad­
rabiał szarżą. .

P. Zakrzyńska była  za sztywna, ro­
biła  wrażenie jakgdyby znalazła sie na 
scenie poraź pierwszy.

Dobry typ nałogowego karciarza 
stworzył p. Horowicz.

P . Tańska w  roli kokoty Pompon i  
p. Brem, jako Thomert, nie dali z sie­
bie nie nowego.

Na uwagę zasługują oryginalne de­
koracje projektu p. Kośeieszy, w  w y. 
konaniu p. Szymczyka,

(—yl-
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Obiad z jasnego nieba.
CIEKAW Y POMYSŁ SZWEDZKIEGO KOMITETU POMOCY BEZROBOT-

NYM.
Restauracje, wydające bezpłatne bile­
ty, nie tracą nic na tej imprezie, gdyż 
bilety takie są znakomitym środkiem  
reklamy. Szczęśliwy znalazca proszony 
jest o przekazanie tego biletu kom u­
kolwiek z licznej rzeszy stockliolmskich

Pism a szwedzkie podają wzrnsza jącą 
opowieść o pewnym bezrobotnym su­
biekcie, który błądząc po ulicach Stock 
hoimu, otrzymał „z nieba" zaproszenie 
na obiad. B ył właśnie bardzo zgnębio­
ny, gdyż nie m iał nie w ustach od 2-eh 
dni, gdy nagle spadł a nieba na chod­
nik uliczny tuż u jego stóp maleńki 
papierowy spadochron. W spadochronie 
znalazł bezrobotny zaproszenie na dwie 
osoby na obiad do pierwszorzędnej re­
stauracji stoekholmskiej.

W parę godzin później zeznawał ów 
bezrobotny, iż ten bilet na obiad był 
dlań jakby odpowiedzią niebios na je­
go rozpacz i determinację.

„Obiady z jasnego nieba" są pomy­
słem sewedzkiego komitetu bezrobocia.

bezrobotnych, przy wydawaniu eaś 
biadu sprawdza się legitym ację komi- 
tetu bezrobocia, w jaką winien być za­
opatrzony okaziciel „zaproszenia".

Pism a stockholmskie podkreślają 
fakt, i i  „zaproszenie nr. 1“ przypadło 
w udziale bezpośrednio głodnemu bez­
robotnemu, tak jakby spadochronem  
spuszczonym % aeroplanu kierowała  
wszechwiedząca i  m iłosierna ręka Opa­
trzności.

TRAGICZNE W YPADKI na RAIDZ1E 
MOTOCYKLOWYM W KATOWI 

OACH.
Onegdaj odbył się na Śląsku raid 

dookoła Śląska na trasie 300 km. W cza-, 
sie raidu m iały m iejsca dwa tragiczna 
.wypadki.

Oto na krótko przed finiszem, na; 
nl. Marszałka Piłsudskiego w pobliżu: 
starostwa katowickiego zawodnik M aa. 
drella z Rybnika, jadący z jedną pa­
nią, wywrócił się przy wym ijaniu po­
jazdu* tak nieszczęśliwie, iż doznał bari 
dzo silnego wstrząsu mózgu. W  stanie  
nieprzytomnym odwieziono go do szpi 
tala Elżbietanek. Jadąca z nim  w przy­
czepne pani, odniosła zaledwie lekkie 
obrażenia ciała.

Drugi, tragiczniejszy jeszcze wypa­
dek, zdarzył się w pół godziny później. 
Zawodnik, budowniczy Chruszcz z Ka’ 
towie, jadący wraz ze swą żoną, powra 
ca jąc już po ukończeniu raidu z przed 
gmachu województwa, najechany zo-> 
stał na ul. marszałka Piłsudskiego  
przez samochód. Skutki zderzenia były, 
straszne: motocykl został strzaskany, 
a budowniczy Chruszcz wraz z żoną le . 
g li na bruku z połamanemi nogami. Od 
wieziono ich natychm iast do miejskiego! 
szpitala.



Szatańska zemsta rywala
SKANDAL NA BALU FIRMY SZ. SZPINAK I S-KA.

U  państw a Szymonostwa Szpi­
nak  w W arszawie był wielki bal. 
[Wśród szalejącej młodzieży wyróż­
n ia ł się elegancją, urodą i znakemi- 
tem tangiem miody Maks Binen- 
sztok (m anufaktura).

Nic też dziwnego, że panny po­
proś tu tłoczyły się do Maksa, za­
wistnie patrząc jak  wyróżnia on spe 
cjalnie córkę gospodarza Malcię 
Szpinakównę, która dumnem okiem 
toczyła dokoła, przyciskając się do 
tancerza i szepcąc mu czule:

— Bosko się z wami tańczy Bi- 
nensztok.

— Wszędzie mnie to mówią, w 
przeszłym tygodniu Żula Prywe- 
sówna, to się poprostu wścieka­
ła, apropos rozkosz ze mną tańczyć.

— W ogóle jesteś słodki chłopak 
Maks!

— Nie ukrywam  się z tern.
Tak jest.

Niezależnie, jestem pierwszy letke- 
atleta, a co do skoku w dal, rzutu 
z  kulą, i inne artykuły  sportowe.

Spójrzcie, Malwina, na ten tors, 
co? Jest kawałek piersi? Doruszcie 
tego muskuła. — iksfalt prasowany, 
coi? Wogóle non plus minus!

Djalog ten słyszał przesuw ający 
się obok w tańcu p. K uba Maries, 
dotychczas szczęśliwy konkurent do 
ręki p. Szpinakówny, którego gwia­
zdę zaćmił,

olśniewający Binensztok.
Nie trzeba dodawać jakie uczucia 
szarpały sercem Kuby, to też ze zja­
dliwym uśmiechem w trącił się do 
rozmowy.

— K to panu zaprzecza panie Be. 
W szyscy wiedzą, że masz pan siłę. 
N iktby nie w ytrzym ał tyle prote­
stów przez całe życie, co pan przez 
miesiąc.

— Malwino, czy ten szmondak 
do mnie mówi?

— Niewątpliwie.
— Radzę panu panie Em., nie cze 

piaj się pan.

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszaw a, 12. 10. 
W arszaw a do la r 8.89 
W  pryw . obrt. 8.89 do 8.90 
N ow y J o rk  8.925 
H o lan d ia  362.50 
L ondyn 34.45 
P a ry ż  35.17 
P rag 'a  26.44 
B erlin  210.—
B uble złote 5 zł. 45 g r  do 5 zł. 50 gr. 

A K C JE  i POŻYCZKI.
W arszaw a, 12. 10.

B ank P o lsk i 110.00 
L ilpop 12.75
4 proc. Poż. Inw est. 79.00
5 proc. Poż. K onw ers. 41.25 
’6 proc. Poż. D olarow a 60.00 
3 proc. Poż. Budowl. 31.00
7 proc. Poż. S tabilizac. 55.50 do 57.00 i 

58.00
T endencja d la  akcy j u trzym ana.

PO ZN A Ń SK A  G IE Ł D A  ZBOŻOWA
Poznań, 12.10. 

Żyto cena tranz . 22.35—22.50—22.25. 
Pszenica 20.75

— A ja  panu radzę 
daj pan pokrycie!

krzyknął wielkim głosem p. Kuba, 
dram atycznym  ruchem wyciągając, 
z kieszeni smokinga, gruby plik wek 
sji z ogonami protestów i paczkę 
czeków.

Okazało się, że była to w yrafi­
nowana zemsta. P. Manes dwa dni 
biegał po mieście, wypożyczając na 
słowo honoru weksle Binensztoka. 
Teraz z nimi wystąpił.

Efekt był piorunujący.

Goście stanęli jak  wryci, muzyka 
przestała grać.

S tary  pan Szpinak pobladły jak 
płótno tulił do siebie swą córkę.

Sportowa krew zagrała w p- 
Maksie, rzucił się jak  zraniony tur... 
na weksle i począł drzeć je na drob­
ne kawałki.

W  obronie akceptów stanął p. 
Manes i kilku gości, co wywołało o- 
gólną bijatykę, która przeniosła się 
na podwórze. Bal zakończony został 
protokułem policyjnym.

M IEJSCE STRA&3I-IWEGO WYBUCHU

pin■i
i

gazu, który zniszczył część gmachów Z. U. P. P. w Gdyni, grzebiąc 
pod gruzami 18 osób, oglądane jest przez tłumy ciekawych.

D r z e w o —m o r d e r c a
pożera bez śladu swą ofiarę.

Pewien uczony am erykański opo­
wiada w jednem z czasopism o mo- 
zwykłem drzewie, rosnącem na B ‘.o 
rydze. Je s t to figowiec, ale 

figowiec - morderca.
Jego  koleje życiowe zaczynają się 
od tego, że nasienie, przenieś! me 
przez w iatr, albo rzucone przez p ta  
ka, pada na  drzewo. Czy tra fi na 
pień, czy też na gałęzie, zaczyna 
kiełkować szybko i zapuszcza korze • 
nie w dało  swego żywiciela. K orze­
nie te  są dwojakie. Jedne grube, 
które idą w głąb, drugie cienkie i 
bardzo liczne, które tworzą jakby 
oprzęd na gałęziach lub pniu ofia­
ry. Oprzęd ten zabiera je j ryc n i 
powietrze i światło, pozatem paso­
żytniczy figowiec

wysysa soki

D z iś  f i lm  d ź w i ę k o w y .

maż swojej żonyKINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy".

D r a m a t  w  10 a k t a c h .

W ro li  g łó w n e j  ROSITA MORENO i ROBERTO REY
Nadprogram Wesoła k o m ed ia  d ź w ię k o w a

Uwaga! Ceny biletów : Loża zł. 2, I  B alkon zł. 1 gr. 50, II 
B alkon zł. 1, Ulgowe zł. 1 i P a r te r  70 groszy......

DROBNE OGŁOSZENIA

N auka 1 w ychowanie

G ruźlica płuc je s t n ieu leczalną i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy d la  pici, wie 

•k u  i s tanu , kosi m iljnny  ludzi. — P rz y  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronchitu , 
uporczyw ego, meczącego kaszlu i t. p. 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  TH IO CO LA N  - A G E“ 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydzielanie sie piwo 
oiny w zm acnia organizm  i sam opoczu 
cie chorego oraz pow iększa w age oiala 
i usuw a kaszel.

D N IA  15 października rozpocznie sie 
roczny kurs k ro ju , szycia i robót ręcz. 
Z apisy  p rzy jm uje  sie od 12 październ i­
ka  w godzinach od 9 rano  w lokalu  
„S tow arzyszenia M łodzieży Ż eń sk ie /1 
p rzy  ul. M ościckiego (dom kościelny).

POSADY i PR A C E.

L O K A L E .

P R Z Y JM Ę  podręcznego dobrego szew- 
ca. Sosnowiec, K ow alska 12. A. B artn ik . 
P O S Z U K U JĘ  fu rm an a  — ogrodnika. 
O ferty  do R edakcji d la  Rawicza. 
EN ER G IC ZN I, w ym ow ni agenci poszu 
kiw ani. P en sja  150 złotych miesięcznic. 
Z głoszenia: R eprezentacja  Pow szechnej 
K asy  Oszczędnościowo - B udow lanej, 
Sosnowiec, P iłsudsk iego  64.

HUMOR.
P as to r  po w yjściu  na  am bonę:
— Zapow iedziałem  n a  dziś kazania 

na  tem at tak  bardzo rozpowszechnione 
go nałogu kłam stw a, i prosiłem  gm inę, 
by wszyscy przeczytali przedtem  roz­
dział 17 ew angelji św. M arka. Proszę, 
by wszyscy, którzy przeczytali ten  rozr 
dział, podnieśli rece.

W szyscy podnoszą rece.
— D ziękuję, — mówi pastor. — Chcia 

łem jeszcze ty lko  zauważyć, że ew an­
g e lia  św. M ark a  m a ty lko  16 rozdzia­
łów, 17 nie istn ieje.

*  *  #

Pew na d iva film ow a w Hollywood 
została ukąszona przez psa.

— Czy pies ten  by ł wściekły? — 
p y ta  zaniepokojona swego lekarza.

— Spodziewam  sie, że nie, w każr 
dym razie  jednak  m usi pan i na tych ­
m ias t udać sie do lecznicy.

D iva po nam yśle:
— G dybym  chociaż w iedziała napew 

no, że pies by ł wściekły, to pokąsała; 
bym  n a jp ie rw  w szystkie m oje koleżanki

K U P IĘ  zaraz niedrogo g ita rę  używ aną 
w dobrym  stanie. W iadom ość: „Exprea
Z ag łęb ia1*.  _____ ____________
SPR ZED A M  tan io  lam pow y radjo- 
edbiorn ik  z głośnikiem , akum ulatorem .
P io tr  Osuchowski — Łazy. ______
DO sprzedania  p iw iarn ia  w Łazach do­
brze p rosperu jąca. W iadom ość: K iosk 
J  aworskiego.
DO sprzedania  praw ie nowa kozetka. 
W iadom ość: Sosnowiec, G rabow a 13,
mieszk. 7 . _______________ _____ _
K U P IĘ  dom nowy bez pośrednictw a. 
O ferty  do R edakcji dla Rawicza. 
SPR ZED A M  kozetki po 35 zł. Sosno­
wice, K o łłą ta ja  10 oficyna I I  piętro. _  
BO sprzedan ia  w Pińczow ie dom do­
chodowy, m urow any, p ię trow y z oficy­
n am i i ogrodem . W iadom ość na m ie j­
scu w aptece, lub Sosnowiec, u lica  P ro  
zydenta M ościckiego 19 m. 11.

Zgubione dokum enty.

nietylko z samego pnia drzewa, a- 
le zapuszcza korzenie i w grunt, na 
którym  ono rośnie, tak, że wreszcie 
gospodarz ginie, zaduszony przez’ 
chciwego przybysza.

Figowiec - morderca rozrasta się 
z niesamowitą szybkością, a instvn 
kty jego, jeżeli można, tak  powie­
dzieć, idą już w kierunku nietylko 
utrzym ania swego życia, ale wprost

ku zniszczeniu żywiciela,
obecnie już niepotrzebnego.

W reszcie na miejscu, gdzie stał 
pierwotny dąb, albo eukaliptus, zo­
staje mały i pokrzywiony karze! - 
zbrodniarz, k tóry  tak dokładnie po­
trafił się uporać ze swym gospoda­
rzem, że nie zostawił po nim ani śla­
du.

M A L A R SK I S tan isław  zgubił książką 
kasy  chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
Z A K S P ejsach  zgubił książeczkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K . U. Sosno-
wiec.________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
JÓ Z E F  Gębka zgubił książkę kasy  eho
ry c ły  w ydaną w Sosnow cu._______ _
ST A N ISŁ A W  Sytn iew ski zgubił do­
wód osobisty, w ydany przez M ag istra t
Sosnowiecki.___________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
U N IE W A Ż N IA  się zgubiony lub sk ra ­
dziony weksel na  1.000 zł., na zlecenie 
M. S zterna, w ystaw ca D. Torbeczko. 
z g i n ę ł y " kw ity  lom bardow e, N r. 2476 
i N r. 2488, w ydane przez B ank U działo­
w y w D ąbrow ie. Znalazcę up rasza  sie
ó zw rot do tegoż B anku. ______
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony w yrok na 
72 zł. i weksel nu 200 zŁ M arji W ojcie­
chow skiej, z odciskiem  palca, żyro M u­
zyka oraz w yrok na  36 zł. Ronie w b u ­
skiej A nieli, K a ta rzy n a  G óralska, W iej
ska 11._______________________
JÓ Z E F  A sendy zgubił książkę w ojsko­
wą, w ydaną przez P . K. U. W arszaw a. 
D A W ID  R afałow icz zgubił dowód oso­
bisty , w ydany przez M ag is tra t m. So­
snowca, m etrykę  i zaśw iadczenie woj- 
skowe w ydane przez w ydział policyjny. 
K R Ó LIK  J u lja n  zgubił książeczkę woj 
skową w ydaną przez PK U . Sosnowiec.

R Ó Ż N E

SK L E PO W A  ru ty n o w an a  z dobrem i 
re fe rencjam i po trzebna do f. „Skrzydlo- 
wo“, P iłsudskiego  16.
PO TRZEBN Y  czeladnik kam asznik, zna 
jący  szewetwo. K azim ierz  koło Strzem ię 
szyc. Józef Michno.

S K L E P  z pokojem  w pierw szorzędnym  
punkcie w Sosnowcu p rzy  p rzy stan k u  
tram w ajow ym  w ynajm ę zaraz, bez od­
stępnego. W iadom ość u w łaściciela rlo-
m u: S taropogońska 2._____________ ___
PO K Ó J kaw alersk i z w ygodam i do wy­
n ajęc ia  od gospodarza ul. P ro s ta  12.

K upno i sprzedaż.

K U P IĘ  używ any samochód w dobrym  
stanie. R eflek tu ję  na  F ia ta  lub  Forda. 
O ferty  sk ładać w ad m in is trac ji „E xpre 
su Z agłębia11 pod „Sam ochód11.

OGRÓD do w ydzierżaw ienia. W iado- 
mość: Pogoń, F lo rjań sk a  13. Tomecki. 
U N IEW A ŻN IA M  2 weksle po zł. 500.
w ystaw ione przez ojca Józefa  Dudę i 
syna  S tan isław a Dudę, na  zlecenie Mi
ch a ła  B u ja lsk ieg o. _ ______ ________
C H IRO M A N TK A  przy jezdna przepo­
w iada przeszłość i przyszłość z rysów  
tw arzy , rą k  i fo to g ra fji. B racka 2 od
godz. 9-ej — 1-ej i od 3 — 8-ej._______
SPRZED A M  praw a do domu jednop ię­
trow ego i parterow ego ze sklepam i i 
ogrodem , p rzy  p ry n cy p a ln e j u licy  w 
Będzinie. Możliwość w ykupu  części in ­
nych  sukcesorów  istn ieje . W iadom ość
w f il j i  „E xpresu“ Będzin.______ ______
ZA dług i m ego m ęża J a n a  Chełmiski.-- 
go nie odpow iadam , ponieważ je s t alko 
holikienr. A gnieszka Chełm ińska, Sos-
noiviec, B ędzińska n r. 4 4 . __________
KTOBY wuedział gdzie się znajduje 
Zaród niech da znać pod adresem : Sta 
n isław  Zaród. Sosnowiec, Sielcc, ulica
B a rb a ry  nr. 7.__________ ____________ ____________ _
E M A L JO W E  szyldziki na g roby  wyko­
nu je  Zakład  R ytow niczy D. Szajn, Sos­
nowiec, ul. W arszaw ska 10, Telefon nr.
7- 25. po cenach najniższych.___________
C H R Z E ŚC JA Ń SK I Zakład zegarm i­
strzow ski W. Niepoń, u lica  Czysta 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
rep eracje  zegarów  wńeżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, ortyków . chro­
nom etrów, zegarów kontrolnych sa ­
mochodowych itp. z gw aran c ją  3-ch 
letn ią,w ykonanie solidne a n a jlep ie j się 
przekonać.

Wydawca: Helana Monsioreka. Druk. ,.Expres Zagłębia** Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94.


